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W izów —nowy w spaniały obiekt P lanu 6-letniego

Potężna fabryka ÿ f f -  ]

ü siarkowego
-  podstawowego surowca dla produkcji włókna i nawozu sztucznego

rozpoczęta lé bm. produkcję
D n ia  16 bm. w  godzinach przedpo łudn iow ych ruszy ła  p ro d u k c ja  jednego z na jw iększych  w  k ra ju  zakładów  przem ysłu chem icznego — w ie lk ie j fa b ry k i kwasu siarkowego w  W izow ie na 

Z iem iach O dzyskanych. Z potężnych agregatów sp łyną ł do w agonu-eysle rny p ierw szy s trum ień  kwasu siarkowego. Od tego m om entu d ru g i po now e j s ta lo w n i hu ty  „Częstochowa" — 
now y, w ie lk i zak ład p ro du kcy jn y  w łączy ł się do rea liza c ji zadań P lanu 6-ic tn icgo. •

Zebrana na placu przed piecam i ob ro tow ym i cała załoga za k ła d ó w  serdeczną ow acją w ita  p rzyb y łych  na uroczystość u ru cho m ien ia  p ro d u k c ji: cz łonków  B iu ra  Politycznego K C  PZPR, 
w iceprem ie rów  Rządu RP —  A leksandra  Zawadzkiego i  H ila re g o  Chełchowskiego oraz m in is tra  P rzem ysłu Chemicznego — inż. Bolesława Rum ińskiego, m in is tra  R o ln ic tw a  i Reform  R o l­
nych — Jana Dąb Kocio ła , w icem in is tra  K a ro la  A kerm ana. sekretarza ZG Z M P  S tan is ława Nowoeienia oraz tow arzyszących im  p rzedstaw ic ie li m ie jscow ych w ładz.

Na uroczystości o tw a rc ia  przem aw ia ł w icep rem ie r Zaw adzki.

Agitatorzy pokoju
w pierwszych szeregach 

przeprowadzających zbiórkę

na Fundusz Solidarnościowy
W  w ic iu  m iastach i wsiach całego k ra ju , przed I I I  Ś w ia to ­

w ym  Z lotem  M łodych B o jow n ikó w  o P okó j odbyw a ją  się 
m łodzieżowe im prezy sportowe i artystyczne. Dochod zaś 
z n ich przeznaczony jes t na FU N D U SZ S O LID A R N O Ś C IO ­
W Y  — na pomoc delegatom k ra jó w  kap ita lis tycznych , k tó ­
rzy  nie zawsze będą m ie li m ożliwości i  fundusze na w yjazd 
i  uczestniczenie w  Z locie  B e rliń sk im .

ï ï V m /  t t ,
JOHSMW* /  !

Rragnąc dopomóc t y n  delegatom  w  przyjeździe  do B erlina , 
m łodzież polska sprzedaje obecnie specja lne k a r tk i pocztowe, 
„P oko jow e  L is ty  H arce rsk ie " oraz na lepki. W zbiórce ńa 
Fundusz Solidarnościowy b iorą przede w szystk im  udzia ł ag i­
ta torzy pokoju.

...i pierwsza cysterna napełniła się

P rze m ó w ie n ie  w ice p re m ie ra  A le ksa n d ra  Z
D rodzy Towarzysze i  O byw ate le !
Na wstęp ie pragnę złożyć W am  w  im ie n iu  Rządu gorące 

pozdrow ien ia  i  g ra tu la c je  z o k a z ji u ruchom ien ia  p ro d u k c ji 
w  Waszej s ław ne j ju ż  w  ca łym  k ra ju  fabryce.

U p łynę ło  zaledw ie k ilk a  dn i od uroczystego o tw a rc ia  no­
w e j s ta lo w n i w  hucie „Częstochowa“  i oto znowu przeży­
w a m y radosny m om ent o tw a rc ia  następnego, n iezw yk le  
ważnego d la  naszej gospodarki na rodow e j zakładu p rzem y­
słowego. Już od dziś potoczą się z W izow a cyste rny ze św ie ­
żym  kwasem  s ia rkow ym  do w ie lu  fa b ry k  i  zakładów , w  k tó ­
rych  kwas s ia rkow y jes t niezbędnie potrzebny, ja k  życ ioda j­
na krew , d la  p ro d u k c ji i  rozw o ju  fa b ry k  i  w łó k ie n  synte­
tycznych, fa b ry k  celu lozy i papieru, ra f in e r ii n a fty , fa b ry k  
b a rw n ik ó w  i w ie lu  innych  zakładów  chem icznych.

Wasza fa b ry k a  n ie  jes t jednak  z w yk łą  fa b ryką  kw asu s ia r­
kowego. N ie  jest jedną z tych, k tó ry c h  w ie le  spo tykam y 
w  Polsce i  zagranicą.

Wasza fa b ry k a  je s t w ie lk im  zakładem , k tó rego  p ro du kc ja  
ju ż  w  p rzyszłym  roku  wynosić będzie b. znaczną część ca łe j 
p ro d u k c ji w szystk ich  fa b ry k  kw asu siarkowego w  Polsce.
■Wyrówna ona w  decydu jącym  stopn iu  d e ficy t kwasu s ia r­
kowego w  k ra ju , ożyw i p ro du kc ję  w ie lu  zak ładów  i  gałęzi 
przem ysłu z kwasem  s ia rkow ym  zw iązanych, w y b itn ie  p rz y ­
czyni się do dalszego ożyw ien ia  i  rozw o ju  całego naszego 
przem ysłu  chemicznego.

Po drug ie , fa b ry k a  w izow ska s tanow i osiągnięcie naszego 
P lanu 6 -łe łn iego  i  naszej gospodarki narodow e j, oznaczające 
prze łom  w  technice o trzym yw a n ia  kwasu siarkowego, z no­
wego, a zarazem ob fic ie  znajdującego się na. m ie jscu, su row ­
ca, Stąd pochodzi je j  w ie lk ie  znaczenie.

Rozwiązanie spraw y kw asu siarkowego w  Polsce m a szcze­
gólne znaczenie d la  rozw o ju  ro ln ic tw a  i przem ysłu w łó k ie n  i 
sztucznych.

W  w y n ik u  dokonyw u jące j się u  nas przebudow y gospo­
d a rk i ro ln e j i  postępującej ustaw iczn ie in te n s y fik a c ji ro l­
n ic tw a , zapotrzebowanie nawozów fosfo row ych  n iesłychan ie 
wzarasta. O ile  w  okresie przedw o jennym  przem ysł k ra jo w y  
dostarczał ro ln ic tw u  n ieca łych 200 tys. ton nawozów, to  w  
roku  ub ieg łym  dostarczy liśm y ro ln ic tw u  oko ło 500 tys. ton, 
a w  dalszych la tach zapotrzebowanie jeszcze bardzie j w zro ­
śnie i do jdzie  do b lisko  m ilion a  ton  rocznie.

W  ten sposób dostawa nawozów  fosforow ych, a co za ty m  
idzie  i  zapotrzebowanie kwasu siarkowego, w  k ró tk im  cza­
sie w zrośnie w  stosunku do okresu przedw ojennego b lisko  
5 -k ro tn ie .

W iz ó w  o tw ie ra  n o w v  okres&

w  h is to r ii p rze m ys łu  
kw a su  s ia rko w e g o  w  Polsce
Dotychczasowe trudnośc i na odc inku  p ro d u k c ji kwasu s ia r­

kowego zostaną ra d yka ln ie  przełam ane w  w y n ik u  urucho­
m ien ia  fa b ry k i w izow sk ie j.

F ab ryka  w  W izow ie — ja k  m ó w iliśm y  —  o tw ie ra  no w y  
okres w  h is to r ii przem ysłu kwasu siarkowego w  Polsce. D o­
tychczas g łó w n ym i surow cam i do p ro d u k c ji kw asu s ia rko ­
wego b y ły  p iry ty  i  s ia rka . P rzyroda poskąp iła  tych  surow ­
ców w ie lu  k ra jom , m iędzy in n y m i i  Polsce. W  1955 r. m o g li­
byśm y po k ryć  zaledw ie połowę naszego zapotrzebowania na 
p iry ty ,  d rugą połowę m usie libyśm y im portow ać za drogie 
pieniądze.

N ic  w ięc dziwnego, że ju ż  od dawna zarówno w  Polsce ja k  
I zagranicą tw órcza m yśl techniczna in żyn ie rów  i  naukow ­
ców koncen trow a ła  się na zastąpieniu de ficy tow ych  i  d ro ­
gich p iry tó w  in n y m i surowcam i, ja k  np. an h yd ry t, k tórego 
w  Polsce nie  brak. W  tym  też k ie ru n k u  ju ż  od 20 la t grono 
naukow ców  i techn ików  po lsk ich  ze zm arłym  n iedaw no p ro ­
fesorem  Zaw adzk im  na czele, rozpracow ało poważnie sprawę 
o trzym yw a n ia  kw asu siarkow ego z gipsu i  an h yd ry tu .

N iestety, m im o że rozpracow ania te poważnie w yp rze­
dza ły dorobek i  pracę naukow ców  w ie lu  in nych  k ra jó w , 
n ie  zostały one poparte przez ówczesny przem ysł k a p ita l i­
styczny i  bu rżuazy jno  -  obszarniczy rząd  P o lsk i p rzedw rze - 
śn iow ej, a co za tym  idzie, nie zostały doprowadzone do 
końca.

B udow a fa b ry k i kwasu siarkowego w  W izow ie  rozpoczęła 
się w  w y n ik u  śm ia łe j decyzji Rządu, op a rte j na zau fan iu  
do w iedzy po lskich naukowców , pom ysłowości, system atycz­
ności i  uporu  po lskich in żyn ie rów  i  techn ików  —  po lsk ich  
w yna lazców  i kon s tru k to rów , op a rte j na entuzjazm ie p o l­
sk ie j k lasy robotn icze j i p rzodow n ików  pracy.

N aw iązu jąc do w ie lk iego  dorobku na uk i po lsk ie j i  opie­
ra ją c  się o decyzję Rządu P o lsk i Ludow e j, in żyn ie row ie  
i  techn icy przem ysłu chemicznego i  fa b ry k i W izów  w  ciągu 
k i lk u  la t śm ia łe j i  o fia rn e j p racy dop row adz ili rozpoczęte 
dzie ło do końca.

D ecydu jącym  m om entem  w  ta k  szybkim  o trzym yw a n iu  
kwasu siarkowego z a n h yd ry tu  by ła  pomoc ekspertów  i  tech­
n ik ó w  radzieckich, k tó rzy  dopom ogli nam  w  o trzym an iu  
szeregu danych niezbędnych d la  rozw iązan ia  k o n s tru k c ji apa­
ra tu ry , ja k  rów n ież danych odnośnie przebiegu procesu tech­
nologicznego.

W ten sposób nasz przem ysł chem iczny dokonał dużego 
dzieła, k tó re  zdecyduje o dalszym  rozw o ju  przem ysłu kw asu 
siarkowego oraz zw iązanych z n im  in nych  gałęzi naszej gos­
poda rk i narodowej.

W izów  jes t pierwszą w  Polsce i  czw arta  na św ięcie fa b ry ­
ką  kwasu siarkowego z an h yd ry tu , fa b ry k ą  p ro jek tow aną  
ca łkow ic ie  przez po lsk ich  kon s truk to rów .

Jest ona poważnym  osiągnięciem  polskiego przem ysłu  che­
m icznego, posiadającego w  Polsce w ie lk ie  pe rspek tyw y roz­
w ojow e.

Oglądane tu  dziś przez nas potężne piece obrotow e, o lb rzy ­
m ie f i l t r y  elektryczne, nowoczesne urządzenia i  apa ra ty  od­
dz ia łu  kwasu siarkowego — w szystko to w ykonane zostało 
n iezm ordow anym  i  o fia rn y m  w ys iłk ie m  m ózgów i  m ięśn i 
po lsk ich  p a trio tó w  -  naukowców , in żyn ie rów , techn ików , 
rob o tn ików .

W izów jest w ięc ja k  w ie le  innych  ob iek tów  P la nu  B -le t- 
niego rezu lta tem  po lsk ie j m y ś li technicznej, ow iane j św ia ­
domą i głęboko-społeczną troską o w ydźw ign ięc ie  w  górę 
O jczyzny, o je j rozw ó j gospodarczy i k u ltu ra ln y , o dobrobyt, 
je j obyw a te li, o św ia tłą  przyszłość je j m łodzieży i  dz ia tw y  —
0 je j w ie lkość i  silę.

W izów  jes t now ym  potężnym  ob iektem  przem ysłow ym , 
w skazu jącym  k ie run ek  rozw o jo w y  P olsk i ku  soc ja lizm ow i
1 odwracającym na zawsze jeszcze jedną kartę dawnego

zacofania technicznego, społecznego i  ku ltu ra lneg o  Polski k a ­
p ita lis tyczne j.

W izów  —  ja k  w ie le  innych  podstaw owych ob iektów  P la ­
nu 6-le tn iego —  jest także rezu lta tem  g łębok ie j p rzy jaźn i 
i  b ra te rsk ie j w spółp racy po lsko -radz ieck ie j oraz b ra tn ie j 
pomocy przodu jące j na u k i i  te ch n ik i Z w iązku  Radzieckiego.

N ie ła tw a  b v ła  
W asza praca i w a lk a

N ie ła tw a  by ła  Wasza praca i w a lka  Towarzysze! N ie  ła ­
tam  by ło  uchw yc ić  w  k a rb y  i św iadom ie pokie row ać re a k ­
c jam i chem icznym i nieznanego surowca p rzy  n iew yp rób ow a - 
ne j aparaturze.

A  |d y  by ło  trudn o  i  ciężko, gdy w raz z trudnośc iam i szły 
w  parze i  dokucz liw e  b ra k i, gdy trzeba b y ło  m im o to w zm a­
gać, w ciąż wzmagać w ys iłek , rozum ie liśc ie  -— ja k  rozum ie 
to m ilio n  ludz i stojących dziś na budow lach P olsk i L u do ­
w e j —  że bez o fia r  n ie  można odrob ić zacofania w ieków , 
n ie  można zbudować us tro ju  spraw ied liw ośc i społecznej, ro ­
zum ieliście , że w  nową przyszłość nie można wpełznąć, lecz 
że trzeba w  n ią  zdobywczo, re w o lu cy jn ie  w króczyć, k rz y ­
żu jąc w sze lk ie  m ach inacje wroga, łam iąc w  pa trio tycznym  
p o ryw ie  wszelk ie stojące ha drodze przeszkody.

Rząd P o lsk i Ludow e j z na jg łębszym  zaufaniem  pow ie rzy ł 
W am  ważne państwowe zadanie i Wyście, darząc swój Rząd 
i  swą P a rtię  na jg łębszym  zaufaniem , zadanie to ? honorem  
w y p e łn il i —  taka  jes t w ym ow a fa k tu , że dziś tu  w  W izow ie 
uroczyście św ięc im y u ru ch o m ie n ie .p ro d u kc ji kwasu s ia rko ­
wego, s tanow iącej n iezw yk le  is to tn y  w k ła d  w  dokonyw ujące 
się w  Polsce przeobrażenia.

D o b rze  sp e łn io n y  w obec  k ra ju  
i  O jc z y z n y  o b o w ią ze k

Lecz w ym ow a tego fa k tu  m a jeszcze jeden aspekt.
M am  na m yś li przeobrażenia, k tó ry m  w  procesie budow ­

n ic tw a  socjalistycznego ulega sam człow iek. W skazyw a ł na 
n ie  nasz P rezydent Tow . Bolesław  B ie ru t w  liśc ie  do bu­
downiczych, ro b o tn ikó w  i  p racow n ików  now e j s ta low n i h u ty  
częstochowskiej.

I  W y sami w iecie, i lu  z Was zm ien iło  się, w yrosło , okrzepło 
po lityczn ie  w  walce o W izów, i lu  z Was przepełn ia dziś 
uczucie radości i  dum y z dobrze spełnionego wobec k ra ju  
i  O jczyzny obow iązku.

Dziś, W izow iacy, w ysyłac ie  fa b ryko m  nawozów  sztucz­
nych pierwsze cysterny kwasu siarkowego. Znaczenie tego 
fa k tu  je s t w ie lk ie , a lbow iem  w ięce j nawozów  sztucznych — 
to  szybsze podnoszenie gospodarki w ie js k ie j, to  pogłębienie 
sojuszu robotn iczo -  chłopskiego na jedyn ie  słusznej bazie 
wzajem nego zaufania oraz b ra te rsk ie j, technicznej i  p o li­
tyczne j pomocy ch łopstw u pracującem u ze strony k lasy  ro ­
botnicze j.

S to i i  będzie stało przed W am i towarzysze robo tn icy , in ­
żyn ierow ie , techn icy i m a js trow ie , przed W am i p rzodow n i­
cy pracy i rac jona liza to rzy  zadanie: ro zw ija ć  ustaw iczn ie 
i  coraz le p ie j opanowyw ać proces technolog iczny Waszej 
p ro d u k c ji i  rozszerzać produkc ję , podnosić w ydajność pracy, 
ro zw ija ć  w spółzaw odnictw o, organizować ko lek tyw n e  m eto­
dy  p racy i  w y m ia n y  doświadczeń, wzm acniać dyscyp linę  so­
c ja lis tyczną , pogłębiać czujność rew o lucy jną .

W izów  —  to poważny w k ła d  po lsk ie j k lasy robotn icze j 
i  narodu polskiego w  dzieło naszego pokojowego budow n ic ­
tw a  socjalistycznego, w  dzieło w a lk i o pokó j i  um ocnienie 
obozu pokoju.

A  am erykańscy im p e ria liśc i i ich  sate lic i — poko ju  i so­
c ja lizm u  nie  lub ią , bo ją  się pokoju, w idzą w  n im  groźbę dla 
siebie i  swych zbrodniczych planów.

O ty m  m usi dziś pam iętać każdy P o lak -  pa trio ta , o tym  
m usicie pam iętać W y, Towarzysze z W izowa.

Z a gospoda row u jem y 
Z iem ie  Zachodn ie

C hc ia łbym  wreszcie podkreślić  szczególną w ym ow ę fak tu , 
że ten w span ia ły  ob je k t przem ysłow y pow sta ł obok w ie lu  
innych , tu  na Z iem iach Odzyskanych.

Jest to w y n ik ie m  słusznej i  konsekw entn ie  od roku  1945 
przeprowadzanej p o lity k i naszego Rządu w  stosunku do tych 
pras ta rych  po lskich ziem, k tó re  po w iekach w ró c iły  do P o l­
ski i  s ta ły  się je j n ienaruszalną częścią składową.

Przez ca ły  m in io n y  okres Polska Ludow a nie  szczędziła 
I  n ie  szczędzi dziś środków , by zagospodarować swe Z iem ie 
Zachodnie, uruchom ić przem ysł i ro ln ic tw o , rozbudować i w y ­
budować w ie le  zakładów  pracy w  dążeniu do gospodarczego 
podniesien ia tych  ziem  na znacznie wyższy poziom, n iż 
b y ły  one za czasów oku pa c ji im p e ria lis tó w  n iem ieckich .

O dbudow u jem y i  rozbudow u jem y p o rty  w  Szczecinie. 
Gdańsku, Ś w inou jśc iu . O dbudow a liśm y ogrom ną fab rykę  
w agonów  *ve W roc ław iu . O żyw iliśm y  w  pe łn i W a łb rzyskie  
Zagłęb ie W ęglowe i  nasycam y je  wciąż nową techniką . P ra ­
cu ją  pełną parą is tn ie jące i  pow sta ją  nowe cem entownie na 
Opolszczyźnie. P ow sta ją  nowe kopa ln ie  m iedzi, nowe hu ty , 
nowe zakłady kokso-chem iczńe, fa b ry k i zw iązków  azoto­
w ych , ko tłó w , e lektrod , maszyn e lektrycznych , maszyn pa­
p iern iczych, fa b ry k i celu lozy i  w łókna  wiskozowego, fa b ry k i 

• przem ysłu w łókienniczego, maszyn i  ap a ra tu ry  chem icznej, 
fa b ry k i przem ysłu spożywczego itd .

A le  to, co ju ż  z ro b iliśm y  je s t zaledw ie częścią tego, co 
p rze w id u je  P lan 6 -le tn i, k tó ry  zakłada dalszy, coraz b a r­
dz ie j wzm ożony ro zw ó j przem ysłu i coraz pe łn ie jsze w y k o ­
rzystan ie  bogactw  m in e ra lnych  tych  ziem.

W edług p lanu  na ro k  1951 w zrost p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
w yn ies ie  w  stosunku do ro k u  1950 w  w o j. opo lsk im  21 proc., 
w  w o j. w ro c ła w sk im  25 proc., w  szczecińskim  28 proc., w  zie­
lonogórsk im  34 proc., w  kosza lińsk im  40 proc., o lsz tyńsk im  
42 proc. Oznacza to, że p ro du kc ja  przem ysłow a na Z ie ­
m iach O dzyskanych wzrośnie szybciej n iż  przecię tna w  całej 
Polsce, m im o, że w ska źn ik i up rzem ysłow ien ia  zacofanych 
gospodarczo wschodnich te renów  są także wysokie.

Ogółem na teren ie  Z iem  Zachodnich w  okresie P lanu  
6-le tn iego  budu je  się lu b  rozbudow u je  g ru n to w n ie  ponad 100 
w ie lk ic h  zak ładów  przem ysłow ych.

D bając o rozw ó j p ro d u k c ji przem ysłow ej i  ro ln e j na Z ie ­
m iach Zachodnich, Rząd n ic  zapom ina o rozw o ju  urządzeń, 
m ających na celu podniesienie dobrobytu  i k u ltu ry  mas p ra ­
cu jących. W  sam ym  ty lk o  ro k u  1951 w  6 w o jew ództw ach 
ilość dzieci w  przedszkolach zw iększy się o przeszło 10 tys.. 
ilość  m ie jsc  w  żłobkach, o b lisko  5 tys., ilość łóżek w  szpi-

awadzkiego*
ta lach o 2.600, przybędzie 20 now ych dom ów k u ltu ry , 798 
św ie tlic , 75 sta łych k in  w ie js k ic h  itp . Zostanie oddanych 
do uży tku  przeszło 20 tys. now ych izb m ieszkalnych oraz 
g ru n tow n ie  w yrem ontow anych  ze środków  funduszu gospo­
d a rk i m ieszkan iow ej oko ło 138 tys. izb.

Rozbudują się rów nież nowopow sta łe w ie lk ie  ośrodki 
naukow e: P o litechn ika  i  U n iw e rsy te t we W roc ław iu , P o li­
techn ika  Śląska w  G liw icach , A kadem ia  Medyczna w  Szcze­
cinie, Wyższa Szkoła Rolnicza w  O lsztynie , P o litech n ika  i 
A kadem ia M edyczna w  Gdańsku itp .

W  w y n ik u  tych przem ian, a przede w szystk im  w sku tek  
rozbudow y przem ysłu i lepszego w yko rzys tan ia  bogactw m i­
ne ra lnych  oraz drogą stałego podnoszenia ośw iaty i k u ltu ry , 
a w ięc w  w y n ik u  konsekw entne j rea lizac ji wszechstronnych 
zadań P lanu 6-letn iego, Z ’emie Odzyskane staną się d la  
P olsk i jeszcze w iększym  źródłem  s iły  n iż  dotychczas.

W iz ó w  —  fundam entem  
now ego o k rę g u  p rzem ys łow ego

R obotn icy i in żyn ie row ie  W izow a za łożyli fundam enty  no ­
wego okręgu przem ysłowego. Tego im  nie  zapom ni Polska 
Ludow a i  naród po lsk i.

T rzeba żeby sobie wszyscy ludzie, zam ieszkujący nasze 
Z iem ie  Zachodnie — u p rzy to m n ili, że is tn ie ją  dalsze poważ­
ne m ożliw ości gospodarczego, społecznego i ku ltu ra ln e g o  roz­
w o ju  naszych Z iem  Zachodnich na bazie ich bogactw  n a tu ­
ra lnych  i że ten rozw ó j może i pow in ien  się odbywać w  szyb­
szym n iż  dotychczas tem pie.

P ow inny  to rów n ież wziąć pod uwagę tysiące rodzin  p o l­
skich 7. dzifelnic prze ludnionych. Zna jdą one na tych  ziem iach 
m ożliw ości p racy na korzys tnych  w arunkach.

P rzyk ła d  załogi W izowa, a ta k ic h  załóg m am y tu  ju ż  w ie le , 
pokaza ł ja k  należy spełn iać sw ój pa trio tyczny  obow iązek na 
Z iem iach Zachodnich i  ile  m ie jsca te ziem ie za jm u ją  w  sercu 
każdego praw dziw ego Polaka i  P o lk i, złączonych dziś tw ó r ­
czym  i  o fia rn y m  w y s iłk ie m  w  na rodow ym  fronc ie  w a lk i o 
pokó j i  P lan 6 -le tn i, fronc ie  budow y w ie lkośc i i  s iły  Polski.

Do dalszej w ięc pracy Towarzysze z W izow a! N ie po­
przestańcie an i na ch w ilę  na uzyskanych osiągnięciach, p rze­
ła m u jc ie  nowe trudności, k tó re  n iechybn ie  staną na W aszej 
drodze w  m arszu naprzód.

N iech drogowskazem  Waszej dalszej p racy będą słowa T o­
warzysza Prezydenta B ie ru ta : „W iedzcie  o tym , że Wasza 
praca, Wasze sukcesy i  Wasze wspan ia łe  osiągnięcia w zm a­
ga ją s iły  całego obozu poko ju  na ca łym  św iccie, wzm agają 
poczucie bezpieczeństwa u w szystk ich  ludzi dobre j w o li“ .

Z  całego serca życzę W am  dalszych sukcesów oraz s ław y 
W aszych zakładów  i  dalszej s ław y Waszych przodu jących 
ludzi.

N iech ży je  Polska Ludow a!
N iech ży je  naród po lsk i budu jący socja lizm !
N iech ży je  przyw ódca narodu polskiego

P rezydent Bolesław  B ie ru t!

kwasem siarkowim•7

(O B S ŁU G A  W ŁA S N A )

Pod o lb rzym im i piecami obro 
tow ym i,  zna jdu jącym i się w  sa­
m y m  sercu potężnej fa b ry k i  
kwasu siarkowego w  Wizowie  
umieszczono transparent „D a ­
m y  ja k  na jw ięce j kwasu s ia r­
kowego i  przyczyn im y  się do 
przedterm inowego wykonania  
Planu 6-letniego w  przemyśle  
chemicznym“ . Po obu stronach 
transparentu, którego słowa są 
zobowiązaniem załogi, umiesz­
czone są, n iby  pieczęcie gwa­
rantu jące jego wykonanie , p o r ­
t re ty  czołowych p rzodow n i­
ków  pracy Iow. tow. W o jc ie ­
chowskiego, Kulczyckiego i 
innych. Nieco dale j na tle t r a n ­
sportera a n hyd ry tu  trybuna  
dla honorowych gości, k tórzy  
przyby l i  na otwarc ie fab ryk i ,  
otoczona przez budowniczych  
i  załogę zakładów. Załoga to w  
80 procentach młodzież, która  
włoży ła  zielone koszule i  czer­
wone k raw aty .  W itany  ok las­
kam i przemawia d y re k to r  za­
k ładów tow. Żmudziński,  nie 
ty lk o  k ie rown ik ,  ale w spó ł­
twórca  p ro jek tu  budowy.

W  c h w i l i  gdy przemawia, f a ­
b ryka  już  pracuje. Podstawo­
w y  surow iec służący do p ro ­
d u k c j i■ kwasu siarkowego  — 
mielą ju ż  potężne m łyny .  W 
skom p likowanych piecach, za­
p ro jek tow anych  i  wykonanych  
całkowic ie  w  k ra ju ,  zachodzą 
wciąż nowe procesy chemiczne. 
Kolejność ich  u s ta li l i  polscy  
naukowcy, k tórzy  w  polskich  
laborator iach z pomocą radziec­
k ich  technologów o d k ry l i  ta jem  
nicę o t rzym yw an ia  z gipsu i 
a n hyd ry tu  kwasu siarkowego. 
Zak łady  Wizowskie są czw a r­
tą tego rodzaju fa b ryką  na  
świecie  i  na jw iększą fabryko ; 
kwasu siarkowego w  Polsce.

Członkowie załogi m ów ią  o 
ogromnych trudnościach, k tóre

musie l i  pokonać, aby oddać na 
czas do uży tku  Zak łady  W izow­
skie. W iedzie l i  że na produkc ję  
nowego zakładu czeka przemysł  
chemiczny, czekają tysiące hek­
ta rów  pól na nawozy sztuczne, 
czekają na kwas s ia rkow y  fa b ry  
k i  w łók ie n  sztucznych, prze­
m ys ł farmaceutyczny itd. R ów ­
nolegle z fa b ryką  roś l i fachow­
cy. Większość z n ich to m ło ­
dzież. Na p rzyk ład  Genowefa  
Chominiulc, k tó ra  do niedawna  
by ła  pomywaczką pracuje dziś 
jako  odpowiedzialna laborant-  
ka, dawny robo tn ik  p lacowy  
22-le tń i A n to n i  Krasie lew icz  
odpowiedzia lny dziś jest za 
pracę pieca w  prażalni.  T ru d ­
ności zostały przełamane. Za­
k łady  uruchomiono te rm ino ­
wo.

Po przemówieniach przedsta­
w i c i e l i  załogi zabrał glos gorąco 
ok lask iw any W iceprem ier Z a ­
wadzki.

Punktua ln ie  o godz. 12.00 k ie ­
ro w n ik  oddziału kwasu s ia rko­
wego tow. Zenon Sic ińsk i za- 
rneldou al WicepremLr.rowi Z a ­
wadzkiemu:

„M e ldu ję ,  że w yp ro d u k o w a ­
na przez nas pierwsza cysterna  
kwasu siarkowego zostaje zała­
dowana. Przyrzekam, że wspó l­
n ym  naszym w y s i łk ie m  w  da l­
szym ciągu będziemy wysy łać  
tych  cystern ' coraz w ięcej w  
przekonaniu, że przez z w ię k ­
szenie p ro du kc j i  przyczyn iamy  
się do lepszego w ykonan ia  P la ­
nu 6-letniego, p lanu w a lk i  o po­
kó j  i  socjalizm".

Po przy jęc iu  m eldunków  
wśród grzmiących ok rzyków  i  
oklasków W iceprem ier Zawadz­
k i  o tw o rzy ł  ku rek  ruroc iągu i  
P IE R W S ZA  CY S TE RN A  N A ­
P E Ł N IŁ A  SIĘ K W A S E M  S IA R  
K O W Y M .

E. Wacowska,

K siążka nauczycielem
i p rzy jac ie lem

Wycofać wojska 
amerykańskie z Korei

W  d n iu  14 bm . odbył się w  
K a tow icach  potężny w iec spra­
wozdawczy z poby tu  po lsk ie j 
de legacji w  K ore i. . Na w iecu, 
k tó ry  zgrom adził 30 tysięcy m ie - 

| szkańców K a to w ic  b y li obecni 
goście po lskich gó rn ików  — 
przedstaw icie le  gó rn ików  ra ­
dzieckich i a fryka ń sk ich  z G w i­
ne i F rancusk ie j.

Z  zapartym  tchem  zgrom a­
dzeni w ys łu ch a li sprawozdania 
posła tow . Czerw ińskiego z po­
by tu  w  K ore i. S łucha jąc opo­
w iadań  o bestia lstw ach agre­
sorów  na K o re i, rob o tn icy  Ś lą­
ska zaciska li pięści.

Na zakończenie uczestnicy 
w iecu p rz y ję li jednogłośnie re ­
zolucję, żądającą w yco fan ia  
w o jsk  in te rw e n tów  im p e ria li­
stycznych z Kore i.

I. G U R A N O W S K A

Oświadczenie
Partii Komunistycznej USA

Sekretarz genera lny K ra jo ­
wego K o m ite tu  K om unistyczne j 
P a r t ii S tanów Zjednoczonych — 
Dennis przekazał p rzedstaw ic ie­
lom  prasy ośw iadczenie K ra jo ­
wego K o m ite tu  P a rtii.  O św iad­
czenie to dem askuje decyzję Są­
du NajWyższego U S A  w  spra­
w ie  11 przyw ódców  P a r t i i K o ­
m un istyczne j i podkreśla, że 
zatw ierdzenie przez Sąd N a j­
wyższy w y ro ku  jest przekreśle­
n iem  obowiązujące,; od 160 la t 
ustaw y o praw ach ob yw a te l­
skich.

D ekretem  sądowym  —  s tw ie r­
dza ośw iadczenie —  pa rtia  k la ­
sy robotn icze j uznana została 
fak tyczn ie  za nielegalną. D ecy­
zja sądu pozbawia rów nież na ­
ród am erykański jego prawa 
w yznaw an ia  różnych przekonań 
po litycznych .

Na zakończenie K ra jo w y  K o ­
m ite t K om unis tyczne j P a r t ii 
U S A  ape lu je  do narodu am ery­
kańskiego. aby dom agał się re ­
w iz ji decyz ji Sądu Najwyższego 
i  aby n ie  dopuścił do uw ięz ien ia  
11 przyw ódców  kom un is tycz­

nych.

M łodzież nasza mało 
czyta. F a k t ten s tw ie rd z i­
liśm y  ju ż  n ie jednokro tn ie . 
Jednakże w  niedostatecz­
nym  stopniu zdajem y so­
bie sprawę z tego, że nie 
można podnieść pracy w y ­
chowawczej na wyższy po­
ziom, wzm ocnić pracy orga­
n izacy jn e j Z M P  bez upow ­
szechnienia czyte ln ic tw a  
prasy i książk i.

W a lka  o polepszenie p ra ­
cy w ychow aw cze j w  fa b ry ­
kach, szkołach, na wsi, w a l 
ka o podniesienie na w y ż ­
szy poziom pracy w ew ną trz  
o rgan izacy jne j jes t n ie ro ­
zerw a ln ie  zw iązana z szero­
ką kam pan ią  upowszechnię 
n ia  czyte ln ic tw a , z w a lką  o 
stosowanie ' różnorodnych 
fe rm  pracy z książką.

K siążka rozszerza h o ry ­
zont m yś low y. Książka 
ksz ta łtu je  charakter, ks iąż­
ka podnosi poziom p o litycz ­
ny, wreszcie książka czyn­
nie  w p ły w a  na dz ia łan ie  lu 
dzi. Znane są fa k ty  k iedy 
pasza m łodzież pod w p ły ­
wem le k tu ry  „D a leko  od 
M oskw y“  Ażajew a, pode j­
m ow ała w  sw ych zakładach 
pracy zobow iązania produk 
cyjne. Na kon fe ren c ji m ło ­
dych czy te ln ikó w  we W ro ­
c ła w iu  A lic ja  Zdybska opo­
w iedz ia ła  o sw ym  ojcu k a ­
lece, k tó ry  pod w p ływ em  
ks iążk i „O pow ieść o p ra w ­
dz iw ym  cz ło w ie ku " o trząs­
ną ł się z przygnębien ia  w y ­
wołanego u tra tą  rę k i, sta­
ną ł do pracy, a w  k ró tk im  
okresie czasu został nawet 
przodow n ik iem  pracy.

A by  książka docie ra ła  do 
m łodzieży, budz iła  je j  zacie 
kaw ien ie , pom agała je j  w  
życiu , w p ływ a ła  na je j  po­
stępowanie, trzeba w  um ie ­
ję tn y  sposób propagować 
dobrą le k tu rę . W rocław ska

kon fe renc ja  m łodych czytel 
n ik ó w  w ykazała , że m ło ­
dzieży trzeba pomagać, trze 
ba podsuwać odpow iednie 
ks iążk i, organizować dys­
kus je  nad przeczytanym i 
powieściam i.

W rocław ska kon ferencja  
m łodych czy te ln ikó w  po­
święcona om ów ien iu  po­
w ieści Borysa P olew oja w y 
kazała rów nież, że kon fe ­
renc je  czyteln icze stanow ią 
w łaśc iw ą  form ę pracy nad 
upowszechnieniem  czy te l­
n ic tw a. W ielogodzinną dys­
kusja , ciekawe w ypow iedzi 
dziewcząt i chłopców, k tó ­
rzy  p rz y b y ii z terenu całego 
w o jew ództw a aby móc za­
brać głos w  naradzie, są do 
wodem, że m łodzież kocha 
ks iążk i ¡ 'p ragn ie  z n ich ko ­
rzystać.

Doświadczenie W roc ław ia  
nakazu je nam organ izow a­
nie na teren ie innych  w o ­
jew ództw  ta k ich  samych 
kon fe ren c ji poświęconych 
specja ln ie w yb ranym  książ 
kom. Doświadczenie w ro ­
c ła w sk ie j kon fe ren c ji m ło ­
dych czy te ln ikó w  można u- 
powszechnić w  ca łym  k ra ­
ju , w  ca łe j Z M P -ow sk ie j 
organ izacji.

Jeżeli chcemy w y tęp ić  po 
ku tu jącą  jeszcze lite ra tu rę  
szm iry, zbrodn i i zak łam a­
nia, lite ra tu rę  tandetnych 
rom ansów i „k re w  m rożą­
cych w  ży łach" powieści 
dedektyw istycznych , jeże li 
chcemy by cala m łodzież 
czyta ła  w artościow e i cenne 
ks iążk i — organ izu jm y po­
w iatowe, m ie jsk ie  i w o je ­
w ódzkie  kon ferencje  czy­
te ln icze! O rgan izu jm y d y ­
skusje nad książkam i, kon ­
kursy czytelnicze, zespoły 
czytelnicze, zespoły dobre­
go czytania. O rgan izu jm y 
miesiące książk i. I  ta k  np.

w o j. ka to w ick ie  może og ło­
sić m iesiąc ta k ie j ks iążk i 
ja k  „W ęg ie l“  S c ib o ra -R y l­
skiego, a w o j. b ia łostockie 
ks iążk i W. W asilew sk ie j 
„O jczyzna“  lu b  „Ś w ia tła  w  
K orc łii'* Lcberechta. W  m ie ­
siącu tak im , cała m łodzież 
w o jew ództw a czyta w y b ra ­
ną książkę. Następnie w  za 
kładach pracy i w  szkołach 
organ izu je  sie dyskusje.

W naszej codziennej p ra ­
cy propagandowej w yśm ie­
w a jm y  n ieuków , w yśm ie­
w a jm y  tych, k tó rzy  nie czy 
ta ją  ani książek an i gazet. 
Zam ieszczajm y w  gazet­
kach ściennych k a ry k a tu ry , 
rysu n k i kpiące z n ie p rzy ja ­
c ió ł książek.

W ie le  je s t p ięknych ks ią ­
żek- Kocham y ks iążk i na ­
szych w ie lk ich  pisarzy prze 
szłości: M ick iew icza. Prusa. 
Żerom skiego Drogie są 
nam ks iążk i postępowych 
pisarzy naszej epok i: W an­
dy W asilew skie j, Leona 
Kruczkowskiego. Luc jana  
F.udnickiego. Z zacieka­
w ien iem  śledzim y powsta­
wanie lite ra tu ry  odzw ie r­
c ied la jące j życie Polski L u ­
dowej, Kocham y w span ia­
łe powieści naszych ra ­
dzieckich p rzy jac ió ł. M ik o ­
ła ja  Ostrowskiego. M ic h a ­
ła Szołochowa. A leksandra 
Fadie jewa. Cenim y postę­
pową twórczość pisarzy 
państw  zachodnich: B o y a r­
da Fasta. A leksandra  M a r­
tina  Nexo. Louisa Aragona, 
Znam v sile i p iękno tych 
książek. Znam y ich w a r­
tość i moe oddzia ływ an ia . 
D lateeo do ca łe j m łodzie­
ży do ca łe j o rgan izacji 
2M P -ow 'sk ie j doprow adź­
my hasło: „K S IĄ Ż K A  N A ­
U C Z Y C IE L E M  I P R Z Y JA ­
C IE LE M  M Ł O D Z IE Ż Y ” .



Dziś Nowa H u ta  to duże ro ­
botnicze m iasto. To caie osie­
dla  słonecznych domów, w  k tó  
rych  m ieszkają setk i rodzin. 
To dziesią tki sklepów, s to łó­
wek, barów  m lecznych, dw a 
k ina , am bu la to rium , ż łobki, 
dwa w ie lk ie  b u dyn k i szkolne.

Na tonących w  zie len i sze­
ro k ich  ulicach i obszernych 
placach k ip i radosne życie. W  
basenie kąp ią  się dzieci. G ło­
ś n ik i rad iow e nadaią ko m u n i­
k a ty , m e ldunk i z fro n tu  p ra ­
cy  i muzyką. Ruch panu je od 
rana do zm ierzchu. Co dzie­
sięć m in u t za trzym u je  się na 
p rzys tan ku  załadowany lu dźm i 
autobus _ K rakow a . M nóstw o 
samochodów. A  wśród n ich 
la w iru ją  z hukiem  „S ta lińce “ , 
kopaczki i dźw ig i. Jadą ze 
swoich baz i magazynów. Ja ­
dą dale j. Dokąd?

Z okien czternastu różnego 
typ u  now ow ybudow anych b lo ­
ków  m ieszka lnych w idać, że 
gdzieś hen daleko wśród no* 
wznoszą sie nowe rusztow ania 
M iasto rozbudow uje się coraz 
bardzie j. Za 28 dn i urośnie 
jeszcze k ilkanaście  domów, a 
za dwa, trz  - miesiące w szyst­
k ie  przedm ieścia N ow ej H u ty  
zostaną ukończone już  ca łko ­
w icie . Ukończona zostanie rów  
nież budowa p ierw sze j p a r ti i 
bu dyn ków  w centrum . F unda­
m enty pod s iedm iopiętrow e 
gm achy w y jrz a ły  ju ż  z ziem i. 
A  budu je je przecież m ura rz  
N ow e j H u ty . Pełen zapału i 
o fia rności.

Z tych samych okien żółtych 
i  pom arańczowych budynków  
w id z ia ło  się jeszcze n iedaw no 
tem u, ja k  w  k ie ru n k u  kopca 
W andy c iągnęły się wąskie, 
pełne w yb o jó w  polne miedze, 
przecię te dw iem a rzeczu łka­
m i. Dziś p row adzi tędy droga 
c szerokość 52 m etrów . Po 
obu je j stronach robo tn icy  k ła  
dą chodnik.

W na jb liższym  czasie po 
środku jezdn i ułoży się dwa 
to ry  ko le jow e Zm ien ia się ko ­
ry ta  rzek. Woda pop łyn ie  tą 
drogą, jaka  w ytyczy  je j czło­
w iek. Nad rzeką w yra s ta ją  już  
f i la r y  mostu. Robotn icy Now ej 
H u ty  będą szli tędy do potęż­

nego przyszłego kom b ina tu  
przemysłowego.

Fun dam enty
za n tie n ia jq  s ię w  ściany

A  na teren ie  zaś przyszłego 
kom b in a tu  trw a  żm udna p ra ­
ca. Szczególnie n ie ła tw a, gdy 
pada deszcz. Z iem ia  jes t w ted y  
ja k  zupa. A le  teren trzeba 
szybko uzbroić. To też tru d n o ­
ści na bok. Gdzieniegdzie- z 
p o ry te j ziem i wychodzą od­
ważnie różnokszta łtne k o lu ­
m ny. D w unastom etrow e j głę­
bokości fundam enty  pod halę 
p rodu kcy jną  zam ien ia ją  się w  
ściany.

Ramiona o lb rzym ich  kopa­
czek z uporem  w gryza ją  się w  
g run t. W pow ie trze  p ryska ją  
g rudy  ziem i. Ó wudziestopięcio- 
tonow v radziecki dźw ig prze­
nosi c lb rzvm ie  betonowe s lu ­
py. Donośne gw izdv  lokom o­
ty w  łączą sie z c iąg łym i m e l­
dunkam i d :sp°czera. W m "n ie -  
r ru  oka- przesuwa się d ług i 
sznur tow arow ych  wagonów 
załadowań’, c-* 1 m a te ria ła m i bu 
dow la nym i i żeliwem . C iaerre  
je  lokom otyw a n r 7 ze znacz­
k iem  Z M P  Za nią znów loko ­
m otyw a i załadowane pod sa­
mą górę wagony.. I tak  go­
dzinam i — bez przerwy...

M ia s to  to ró w
„W  te j c h w ili H u ta  d la  nas

— m ów ią rob o tn icy  — to sieć 
budu jących się to rów  ko le jo ­
w ych o długości przeszło 150 
km . To niezliczona ilość l in i i  
i dróg, k tó ie  przedziera ją  się 
poprzez roz leg ły  ten obszar i  
ciągnąć się będą z jedne j h a li 
do d rug ie j, z jednego bu dynku  
do d rug iego“ .

S to i ju ż  k ilk a  p ra w ie  u ko ń ­
czonych o lb rzym ich  gmachów. 
M agazyny, sk łady, zakłady 
montażowe. Rozpoczęły ju ż  cze 
ściowo pracę zak łady pomoc­
nicze dla  potrzeb kom b ina tu
— fa b ry k a  zapraw  m ura rsk ich , 
fa b ryka  betonów, sza lunku 
oraz m a te ria łó w  zbro ja rsk ich . 
Lada dzień zostaną oddane do 
uży tku  ob ie k ty  stałe —  gara­
że, b u d yn k i adm in is tracy jne , 
rem iza, b u d y n k i w yd z ia łu  dróg 
i  zieleńców.

Fantastycznej w ie lkośc i n ie ­
wykończone ca łkow ic ie  gm a­
chy są jednak ja k  k a r ły  i ja k  
gdyby gubią się wśród p ie rw ­
szych w b ity c h  w  ziem ię f i la ­
ró w  pod halę p rodukcy jną . 
H u ta  będzie przecież w span ia­
ły m  gigantem .

H u ta  — sym bol 
b ra te rs k ie j p rzy ja źn i
I  chociażby przez chw ilę  po­

myśleć... Za ledw ie nie pełne 
pó łto ra  roku  wytężonego i o- 
fia rnego  w ys iłku . A  ty le  zdu­
m iew ających osiągnięć. Jakże 
w span ia łych. Jakże w zm acn ia­
jących potęgę naszego k ra ju . 
Czy w  przedw rześniow ej P o l­
sce k to k o lw ie k  m ógł śnić lu b  
m arzyć o ta k ie j budowie?

K om u to wszystko przede 
w szystk im  zawdzięczamy? Chy 
ba w ie  każdy Geolog radz ie ­
ck i dopomaga naszemu nau­
kow cow i znale-/i odpow iednie 
m iejsce pod teren budowy. 
In ż y n ie r radzieck i z m oskiew  
sk'ego G iprom ezu p ro je k tu je  
najnowocześniejsze rozw iąza­
nie techniczne p lanu H u ty . 
M eta low iec radzieck i p ro d u ku ­
je  urządzenia, maszyny, kon ­
s tru kc je  dla budow y ko m b i­
natu.

P olsk i ro b o tn ik  uczy się 
w p raw iać  w  ruch  d źw ig i w ie ­
żowe, spychacze, transp o rte ry  
radzieckie. P o lsk i techn ik, in ­
żyn ie r zwiedza radzieck i g i­
gant „Z aporożsta l“  i  pode jm u­
je  się budowy N ow e j H u ty  w  
oparc iu  o d ługo le tn ie  doświad 
czenia swoich serdecznych 
p rzy ja c ió ł

Starszy tech n ik  28 -le tn i S te­
fan  Hebda rozkłada przed g ru ­
pą ro b o tn ik ó w  p lan budow y 
od lew ni. W olno odczytuje w y ­
raz po w yrazie . T łum aczy... 
T erm ino log ia  rosy jska jest m u 
bliska. Po c h w ili m łodzieżowa 
brygada S tan is ław a Szersze- 
n iewskiego ustaw i stropy. „T ą  
m etedą pob ije  się naw et swój 
re ko rd  — m ów ią  chłopcy. — 
Co? D zis ia j — 286 procent, a 
od ju tra  to  ju ż  stale w ięcej

i .w ięce j, szybciej i szybciej. 
B ie rzm y p rzyk ład  z kom so­
m o lców “ .

K o m b in a t zam kn ię tych  
b ilan só w

Często po pracy brygada 
M ieczysław a M aślanki spoty­
ka się z Jerzym  K ró lem , k tó ry  
„u rz ę d u je “  w  biurze p lanow a­
nia. P y ta ją  go. a on następnie 
pyta  z n iem n ie jszym  za in tere­
sowaniem  inżynierów ...

„A  ja k  Ulż zbudu jem y No­
wą Hutę? K :edv w yrośnie ko ­
ksow nia , w ie lk ie  piece, sta­
low n ie  i walcow nie? Jak bę­
dzie w yg ląda ła  w tedy  nasza 
Nowa H uta , k tó rą  teraz budu­
jem y? Jaką korzyść przyn iesie 
ona naszej ojczyźnie? Do cze­
go służyć będą p ro d u k ty  w y ­
produkow ane przez nasz n a j­
w iększy ob iekt P lanu 6 -le tn ie - 
go?

— Zadaniem  naszym jest
zbudować p ra —dziw y ko m b i­
nat zam kn ię tych bilansów m e­
ta li i zasobów energetycznych 
-— m ów i do - załogi., in żyn ie rów  
i techn ików  naczelny dy re k to r 
A n io ła

A  do chłopców słowa te do­
c ie ra ją  język iem  bardzie j zro­
zum ia łym  K om b in a t zam knie 
tych  b ilansów  m e ta li i zaso­
bów  energetycznych. Co to 
znaczy? To, że H u ta  będzie sa­
m ow ystarczalną. 2e wszyst­
k ie  je j po trzeby zaspokoją '•ał 
kow ic ie  ok? ła jące ją  fa b ry k i. 
N aw et złom  nie będzie sr>to- 
wadzany z zew nątrz — p rzy ­
go tow u je  go w yd z ia ł w ie lk o ­
piecowy lub  s ta low n ia . Dzię­
k i w span ia łe j m echanizacji zo­
staną w yko rzystane wszystkie 
odpadki i surow iec, a gaz k o k ­
sow y posłuży do opalania p ie ­
ców m artenow skich  o w ie lk o ­
ści n iespotykane j dotychczas 
w  E uropie poza ZSRR T rz y ­
k ro tn ie  w iększych od przec ię t­
nych pieców, ja k ie  zna jdu ją  
się dotąd w  hutach po lskich. 
O d lew n ia  zaś będzie p ro du ko ­
w a ła  dw a razy ty le , co w szyst­
k ie  h u ty  w  k ra ju . Podobnie 
duża i  n iespotykana dotąd w  
k ra ju  będzie koksownia, w y ­
dz ia ły  naprawczo - m echanicz­
ne, w łasna w y tw ó rn ia  m ate­

r ia łó w  ogn io trw a łych . Nowa 
H u ta  to in w estyc ja  o o lb rz y ­
m ich rozm iarach i rozmachu, 
k tó ra  p o k ry je  nareszcie d ługo­
le tn ie  zaległości i zacofanie 
naszej o jczyzny. Do 1939 r. 
po lsk i przem ysł hu tn iczy zn a j­
dow a ł się na szarym  końcu. 
Na zn ikom ym  zużyciu żelaza 
na głowę ludności c iążyła go­
spodarka kap ita lis tyczna, k tó ­
ra  n ie jednokro tn ie  um yśln ie  
stara ła  się o osłabienie w z ro ­
stu naszego przem ysłu. W ła ­
ścicielem  hu t i kopalń b y ł 
przecież ka p ita ł zagraniczny.

D łu g im i godzinam i toczą się 
n ieraz rozm ow y na ten te ­
m at. D la w ie lu  ro b o tn i­
ków  pojęcia te są jeśzcze cza­
sem trudne  i zaw iłe. W ięk­
szość z n ;ch pochodzi przecież 
ze wsi. Nigd-y nie w idz ia ła  do­
tąd w  swoim  życiu, ja k  p ra ­
cu je  huta. T rudno  im  uśw ia ­
dom ić sobie, co ona w łaściw ie  
da cz łow iekow i.

A le  każdy dzień na budow ie 
zbliża i zagadnienia te stają 
s:ę coraz ba rdz ie j jasne. M ie ­
czysław  M aślanka, Stefan 
Hebda, S tan is ław  Szerszeniew 
ski, W eron ika  Żelazna i in n i 
— są ju ż  dziś przecież in n ym i 
ludźm i, n iż b y li wczoraj. 
Ludźm i, k tó rz y  razem z budo­
wą, rosną...

„M ó j synu, czyta łam  w  ga­
zecie, że ca ły  "kra j in te resu je 
się tym , co ty  budujesz. Napisz 
nam  w ięc, czy rzeczyw iście 
Nowa H u ta  będzie taka w ie l­
ka...“  — czyta na glos l is t  od 
rodziców  ju n a k  z 100 b ry ­
gady SP.

— Odpisz —  m ów ią  m u ko ­
ledzy — że w ie lka  to jest za 
m ało powiedzieć. O lbrzym ia...

I  napisz jeszcze, że k iedy  
ruszy nasza Nowa H uta , w te ­
dy śm ia ło będziem y m og li po­
wiedzieć, że dz ięk i n ie j w  każ 
dym  m ieście i  w s i ludzie  będą 
m og li teraz prędzej budować 
jasne i słoneczne dom y, w ięce j 
bedzie dróg ko le jow ych , s ta t­
ków , okrętów ... Pow stanie N o­
wa H u ta  — dzieło b ra te rs k ie j 
p rzy ja źn i Polsko - R adzieckie j, 
dzie ło tw ó rcze j pracy po lsk ie ­
go narodu — na jw span ia lsza 
w  Polsce budow la  socja lizm u 
i  pokoju.

Z. K O R T A .

Chleb przemysłu
Do pu nk t  u sprzedaży m ater ia łów  opałowych wjeżdża załado­

w any  węglem  samochód. Natychmiast fo rm u je  sie d ługa k o le j ­
ka. Wśród, kupu jących u w i ja ją  się właścic iele  wózków i innych  
pojazdów, proponując za wygórowaną opłatą t ransport  węgla. ; 
U p ływ a  k i lk a  godzin n im  odejdzie ostatn i z kupujących. N ie- j 
c ie rp liw i odchodzą wcześniej by  zaopatrzyć się w  węgie l u spe­
ku lan tów. W idok dobrze znany każdemu.

A by  w idok  ten należał do przeszłości, przychodzi nam z po-,  
mocą uchwała Prezyd ium Rządu, k tóra od dnia 15 bm. w p ro ­
wadza nowy system zaopatrzenia ludności w  opał na zimę. 
System ten przew idu je  udogodnienia, d la ludności pracującej,  
ograniczając możliwość spekulac ji i  ś rubowania cen za węgie l 
i  us ług i transportowe.

N o w y  system zaopatrzenia w  opał, u t rzym u jąc  w  dalszym  
ciągu detaliczną sprzedaż węgla, polega na tym , że ic  miastach  
powyże j 10 tysięcy mieszkańców i w  miastach pow ia towych  
utworzone zostaną dzieln icowe b iura  opalowe, k tóre p rz y jm o ­
wać będą zamówienia na węgie l i  a zimę, po uprzedn im  przed­
s taw ien iu przez nabywcę odpowiedniego zaświadczenia k o m i­
te tu  blokowego. Na jda le j w  ciągu 15 dn i od złożenia zapotrze­
bowania konsum entow i dostarczone zostanie na wskazany  
przez niego adres i miejsce zsypu 50 proc. całości zamówionego  
węgla, reszta zaś w term in ie  od 15 grudn ia  do końca lutego  
1952 r.

W ten sposób uchwała Prezyd ium Rządu zapewnia spraw ie-  
dlitae rozdzie ln ic two węgla wśród ludności pracującej miast,  
uniezależniając ją od spekulantów.

Dogodny system zaopatrywania się w  węgie l nie zwaln ia  nas 
jednak z konieczności stosowania żelaznego p raw a oszczędno­
ści w  zużywaniu tego. ja k  m ów i Len in  „chleba przem ysłu“ . 
Zamówien ia na węgie l pow inny  zakładać ja k  na jda le j posu­
niętą oszczędność.

Wszystkim nam znana jest bohaterska, o f ia rna i  t rudna  p ra ­
ca górn ików. Dzięki ich pracy p lan  przemysłu węglowego na 
ro k  1950 i I k w a r ta ł  1951 r. został w yko na ny  z poważną nad­
wyżką . Przekroczyliśmy ponad dw uk ro tn ie  przedwojenną p ro ­
dukc je  węgla.

Jednocześnie w  n iebyw a łym  tempie rosną nowe budowle  
Planu (¡-letniego, zwiększające wciąż zapotrzebowanie na w ę ­
giel. Rośnie Nowa Huta, fa b ry k i  samochodów na Żeran iu i  w  
Lub l in ie ,  huta „Częstochowa“ , e lek trownie  w  Dychowie, Ja ­
worznie , Miechowicach, cementownie w  Opolu i  Wierzbicy,  
kom b inat chemiczny w Kędzierzynie, zakłady przemysłu ba­
wełn ianego w  A ndrychow ie  i P io trkow ie  i  w iele, w ie le innych. 
Radosne, krzepiące wiadomości o postępach budowy nowych  
g igan tów . przemysłowych podawane są z ust do ust w  ca łym  
k ra ju .  Te w ie lk ie  ob iek ty  potrzebują coraz w ięcej węgla. B u ­
du jem y nowe lokom otyw y, u rucham iam y nowe l in ie  kole jowe  
— na ta potrzeba węgla

W ynika z' tego. że potrzeby przemysłu i kom u n ikac j i  rosną 
szybcie j niż produkc ja  węgla kamiennego. Rosną również po­
trzeby rynku wewnętrznego na węgie l opałowy. Jeżeli bo- 
wiem w roku 1938 na jednego mieszkańca przypadało węgla  
c pa lower; o około 150 kg, io  w roku 1950 konsumeja węgla opa-  
t 'w e g o  na jednego mieszkańca wynosiła  j u t  499.5 kg. to znaczy 
niemal 5,5 raza więcej niż w  okresie przedwojennym.

Tym niem n ie j potrzeby ry n k u  wewnętrznego nadal rosną 
i  io jest zrozumiałe, gdyż idzie to równolegle ze wzrosłem sta­
nu zatrudnienia, ze wzrostem dobrobytu materialnego, z na ­
rastaniem. l iczby nowych izb, k tóre wym aga ją  dodatkowego  
opału. Jednocześnie niezmienione pozostaje zapotrzebowanie  
węgla na eksport.

W szczególności węgiel jest poszukiwanym artyku łem  na 
rynkach zachodniej Europy, k tóre m im o stosowanej w  in te re­
sie im per ia l is tów  amerykańskich b lokady gospodarczej zm u­
szone są czerpać go od nas, dostarczając nam w  zamian przede 
wszystk im  maszyny przemysłowe. W ten' sposób nasz eksport 
węgla na r y n k i  zachodnio-europejskie jeszcze raz dobitn ie  de­
m onstru je  św iatu możliwość współis tn ien ia  dwóch systemów. 
Węgiel jest podstawowym elementem naszego eksportu, pod­
s taw ow ym  ins trum entem  w  naszym handlu zagranicznym, i n ­
strumentem, k tó ry  pozwala nam zdobywać potrzebne ilości 
surowców, a r ty k u łó w  przemysłowych i maszyn z zagranicy.

Rzecz jasna, że w  te j  sy tuac j i  obok zwiększania p rodu kc j i  
węgla, zagadnieniem pierwszorzędnej wag i jest systematyczna 
oszczędność węgla.

W szczególności na wsi, gdzie ła tw o  o to r f ,  susz i  d rewno  
odpadkowe, oszczędność węgla powinna nieprzerwanie wzrastać.

Patr io tycznym  naszym obowiązkiem jest stałe, systematycz­
ne oszczędzanie węgla zastępowanie go. gdzie jest to możl iwe  
torfem, którego p roduk t  ¡a w Planie (¡-letnim wzrośnie  7- k r o t ­
nie w  porównan iu z ’  1949 zastępowanie go suszem i  odpad­
kow ym  drzewem opałoicym.

W codziennym trudzie, w  codziennej walce z trudnościam i  
rea l izu jem y nakaz ustawy o P lan ie  6 - le tn im  — budowę ok. 1.500 
wie lk ich ,  ob iektów, tw ie rdz  socjalizmu i pokoju. W przęgn i jm y  
do naszej w a lk i  jeszcze jeden oręż — oszczędność węgla.

O. W.)

CAŁOROCZNA OPIEKA ORGANIZACJI
nad każdym uczniem  

zapewnia osiągnięcie dobrych wyników egzaminów
Egzam iny m atu ra lne  trw a ją

i zby t wcześnie jest jeszcze na 
pełną ocenę ich w yn ików . A le 
ju ż  teraz, k ie dy  obserw uje się 
przebieg m a tu r w  różnych 
szkołach, można wyciągnąć 
pewne w n io sk i co do poziomu 
przygotow ania  uczn iów  i szko­
ły , a także co do poziomu p ra ­
cy Z M P  w  klasach m a tu ra l­
nych.

W tegorocznych egzaminach 
m a tu ra ln ych  zauważa się prze­
de w szystk im  duży wzrost 
świadom ości po lityczne j ucz­
n iów .

O dpow iedzi m a tu ra ln e  są 
najczęściej przemyślane, n ie  o - 
g ran icza ją  się do s fo rm u łow ań 
podręcznikow ych, w skazu ją  na 
rzeczyw isie , nie fo rm a lne  zro­
zum ienie om aw ianych zagad­
nień.

P rzyk ładem  tego może być, 
odpowiedź z N a uk i o Polsce i 
Św ięcie W spółczesnym kol. 
Saw ickiego z L iceum  O gólno­
kształcącego przy u l. Sm olnej 
w  W arszaw ie. W ylosow ał on 
przy egzam inie zagadnienia: 
„P odstaw ow e założenia K o n ­
s ty tu c ji S ta lin o w sk ie j“ , „U -  
k ła d  s ił w  k ra ju  i na em igra ­
c j i  do na jazdu H itle ra  na 
ZSRR“ , „S tosunek bazy i  nad­
budow y w  społeczeństwach 
antagonis tycznych“ .

D la  uzyskania pozy tyw ne j 
oceny p rzy  D ierwszym  tem a­
cie w ys ta rczy łoby  ogólne om ó­
w ien ie  podstaw owych założeń 
K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j. Sa­
w ic k i nie ogranicza się do te ­
go. O m aw ia  w a ru n k i, w  ja ­
k ich  pow staw ał Zw iązek Ra­
dziecki, szczegółowo om aw ia 
poszczególne etapy budow n ic ­
tw a  socja lizm u w  ZSRR, ana­
lizu je  w a ru n k i, w  ja k ic h  og ło­
szona została K o n s ty tu c ja  S ta­
linow ska.

Następnie om aw ia je j po­
szczególne a rty k u ły , a na za­
kończenie po rów nu je  tę n a j-  
dem okra tyczn ie jszą k o n s ty tu ­
cję św ia ta  do zakłam anych 
ko n s ty tu c ji w  k ra ja ch  k a p ita ­
lis tycznych.

M ó w i jasno, logicznie, gorą­
co, w idać, że n ie  ty ik o  zna te ­
mat, ale rozum ie go, b lisk ie  i 
drogie są dla  niego zagadnie­
n ia  o k tó rych  m ów i.

W zrost świadom ości p o li­
tyczne j w idać nie ty lk o  u 
Z M P -ow ców . O to odpowiada 
kol. K ry s ty n a  S trużewska, u - 
czennica z L iceum  TP D  we 
W roc ław iu . W ylosowała te ­
m a ty : „K ry ty k a  stosunków
społecznych i  po litycznych w  
znanych m i u tw orach  Jana 
K ochanowskiego“  i „S tosunek 
Bolszew ików  do I  W o jny  Sw ia 
to w e j“ .

M ów i rów n ie  jasno i  logicz­
nie, popiera swoje słowa fa k ­
tam i, nazw iskam i, da tam i — 
m ów i n ie  szablonowo, ale w y ­
raża swoje m yś li ! w n iosk i — 
daje samodzielne, słuszną oce­
nę om aw ianych tem atów.

W  te j same* szkole ko l. Zo­
f ia  S trużewska m ów iąc o po­
m ocy i  p rzyk ład z ie  ZSRR d la

k ra jó w  D em okrac ji Ludow e j 
w ym ien ia  nazw isko kom so­
m o łk i L id i i  K o ra b ie ln iko w e j 
in ic ja to rk i kom pleksowego o - 
szczędzania. Nazw iska tego 
nie w ym ien ia  żaden ze szkol­
nych podręczników . Z odpo­
w iedz i w yn ika , że ko l. Z o fia  
S trużewska t ra k tu je  naukę nie 
fo rm a ln ie , że czyta gazety, że 
jes t związana z życiem kiasy 
robo tn icze j i całego narodu.

W iele jes t podobnych w yp o ­
w iedzi świadczących o tym , że 
uczniow ie sk łada jący egzam i­
ny  na ogół czy ta ją  regu la rn ie  
gazety, o r ie n tu ją  się w  bieżą­
cej sy tua c ji po lityczne j w  k ra ­
ju  i zagranicą.

Czemu zawdzięczają uczn io­
w ie  coraz to lepsze p rzygoto­
w anie  do egzam inów m a tu ra l­
nych, coraz to lepsze ich w y ­
n ik i?  Przede w szys tk im  swo­
je j sam odzielnej, system atycz­
ne j, sum iennej nauce. Zgod­
nie podkreśla ją  to i w ycho­
w aw cy i ak tyw iśc i i sami m a­
turzyści. Zgodnie też s tw ie r­
dzają, że pomocne im  b y ły  w  
przygotow aniach K o ła  N auko­
we i zespoły organizowane z 
in ic ja ty w y  ZM P, w  k tó rych  
pogłębiano i  rozszerzano w ia ­
domości, w y jaśn iano  sobie 
w ą tp liw ośc i i  uzupe łn iano b ra ­
k i. Z M P -ow sk ie  Zarządy w  
szkołach p o tra f iły  n ie jedno­
k ro tn ie  pomóc a k ty w n ie  m a­
tu rzys tom  w  przygotow aniach 
np. Zarząd S zko lny Z M P  w  
L iceum  O gólnokszta łcącym  w  
Dzierżonow ie w  okresie, k ie dy  
w  szkole nie by ło  profesora 
m a tem a tyk i (3 miesiące) zor­
ganizow a ł kom p le ty , k tó re  u - 
m o ż liw iły  m aturzystom  n o r­
m alne przerab ian ie  m a te ria ­
łów .

Zarząd S zkolny Z M P  L ic e ­
um  Zawodowego w  B ie law ie
zorgan izow ał dodatkowe le k ­
cje  popołudniowe, na k tó rych  
uczn iow ie  m ocn ie js i pom agali 
słabszym, po w ta rza li z n im i 
program  i tłu m a czy li im  t ru d ­
niejsze tem aty. Ten sam Za­
rząd organ izow ał wspólne na­
ra d y  pro fesorów  i a k ty w is tó w  
k las  X I-y c h , na k tó rych  om a­
w iano  trudnośc i m a tu rzys tów  
i  usta lano plan przygotow ań 
do egzaminów, radzono ja k  o - 
siągnąć dobre w y n ik i.

Nową, pożyteczną — do tych ­
czas m ało  stosowaną fo rm ą 
pomocy m aturzystom  b y ły  
konsu ltac je  udzie lane m a tu ­
rzystom  przez profesorów . 
S po tka ły  się one z uznaniem  
w szystk ich  uczniów . K on su l­
tac je  po legały na tym , że n ie ­
k tó rz y  w yk ła d o w cy  dobro­
w o ln ie  przeznaczali część swe­
go czasu na rozm ow y z ucz­
n ia m i słabszym i, k tó rz y  m ogli 
zgłosić się do profesora i po­
prosić go o w skazów ki, radę 
czy w ytłum aczen ie  t ru d n ie j­
szych zagadnień. Z powodze­
n iem  stosowali tę metodę pro f. 
G on ta rsk i z L iceum  im . Że­
rom skiego w  O liw ie  i  pro f. 
D o w ia t z L iceum  im . Batorego 
w  W arszaw ie —  spo tyka jąc 
się z wdzięcznością uczniów .

A le  obok n ie w ą tp liw ych  o - 
■iągnięć tegorocznych egzam i­

nów  m a tu ra ln ych  w idać jesz­
cze b ra k i w  p racy n iek tó rych  
organ izacji Z M P -ow sk ich  od­
pow iedzia lnych obok d y re k c ji 
i  nauczycie lstw a za w y n ik i e- 
gza jp inów.

Czego na jb a rdz ie j b ra k  by ło  
w  okresie przedegzam inacyj­
nym  i  w  okresie egzam inacyj­
nym?

B ra k  by ło  in d y w id u a ln e j po­
mocy organ izac ji poszczegól­
nym  Z M P -ow com  i n iezerga- 
n izow anym .

B ra k  by ło  tro sk i o w y n ik i 
w  nauce poszczególnych ucz­
n iów . N iedostrzeganie t r u d ­
ności i b ra ków  w  przygoto­
w aniu  do egzam inów każdego 
ucznia doprowadzało n ieraz do 
p rzyk rych  niespodzianek. W 
Państw ow ej Szkole O gólno­
kształcącej p rzy  u l. S m olnej w  
W arszaw ie, n ie  zdał egzaminu 
m atura lnego uczeń N ow ick i. 
B y ł on uw ażany za ak tyw is tę  
organ izac ji, b y ł przewodniczą­
cym  TP P -R , czynnie udzie la ł 
sie w  pracy społecznej, często 
zab ierał głos na zebraniach. 
Na egzam inie okazało się, że 
z trudnością  szuka na m apie 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
lu b  punktów , w  k tó rych  ogn i­
sku ją  się ruchy  wyzwoleńcze 
w  A z ji, nie m ów iąc ju ż  o b ra ­
kach z f iz y k i i słabej zna jo­
mości o jczyste j lite ra tu ry .

Zarząd S zko lny Z M P  nie  do 
strzegł w  porę, że N o w ic k i ma 
b ra k i i że sam przede w szyst­
k im  potrzebu je pomocy o rga­
n izac ji. Jak widać, poszczegól­
nym  m aturzystom  b ra k  by ło  
serdecznej, koleżeńskie j, ale 
jednocześnie k ry ty c z n e j porno 
cy o rgan izac ji, tro sk i o ich po­
stępy w  nauce i w a ru n k i, w 
ja k ic h  się uczą. N ie do w szy­
s tk ich  uczn iów  p o tra f ił Z M P  
dotrzeć z pomocą i radą — nie 
u wszystkich p o tra f ił dojrzeć 
potrzebę oomocy i  rady.

Okres egzam inów m a tu ra l­
nych to spraw dzian całorocz­
ne j p racy szko lne j o rgan izac ji 
ZM P. Poważny ro zw ó j pracy 
organ izac ji m o ' zaobserwo­
wać ju ż  teraz. A  nad b rakam i 
i  b łędam i Zarządy Szkolne 
Z M P  w in n y  zastanow ić się 
ja k  na jszybcie j.

JE R ZY  W U N D E R LIC H

Arl. pl. „Chleb 
przem jslir sir 2 

I „Pr/.ed wyborami 
we Francji** sir. 4 
należy wykorzystać 

de prasówek

r

Przed Knfalimym Z!o2em Miodach Bojowników n Pokój

K rys tyna  Małachowska, K ry s tyna  Szustkowska, Stefania Tyszla m on te rk i  lamp z b rygady ZM P  
z Zak ładów W ytw órczych  A p a ra tu ry  O św ie t len iow e j T - l l  w  Warszawie, dla uczczenia Z lo tu  
pod ję ły  się podnieść wydajność pracy ze 166 proc. do 190 proc. normy.  (fo to  CAF)

0 Sym co mięto być, o czego nie ma
w przygotowaniach sportowców do ii! Światowego Zloty

M łodych  B o jo w n ikó w  o P okó j
Tysiące m łodych b o jo w n i­

ków  o lepsze ju tro , a wśród 
n ich  w ie lu  sportow ców  zjedzie 
się w  s ie rpn iu  do B erlina , na 
I I I  Ś w ia tow y  Z lo t M łodych  Bo 
jo w n ik ó w  o Pokó j.

W  ca łe j Polsce odbyw a ją  się 
obecnie zebrania, na k tó rych  
m łodzież w yb ie ra  swych dele­
gatów  na Z lo t. W ród delega­
tów  nie  zab rakn ie  spo rtow ­
ców. Na p ierw szych pow ia ­
tow ych  i  m ie jsk ich  zlotach zo­
s ta li ju ż  w y b ra n i tacy sportow  
cy ja k  G rem low sk i i D z ikó w - 
na —  p ływ acy, K an iko w ska  i  
Rakoczy —  g im nastyczk i i w ie  
lu  innych , w y b itn y c h  sportow  
ców. Pojadą on i na Z lo t n ie  
ty lk o  jako  reprezentanci spor­
tu  polskiego, lecz rów n ież  ja ­
ko  delegaci m łodzieży po lsk ie j.

Okres w yb o ró w  m ia ła  po­
przedzić szeroka kam pan ia  po­
lityczn o  -  w y jaśn ia jąca  wśród 
sportowców. We w szystk ich  
organizacjach sportow ych p la ­
nowano przeprowadzenie po­
gadanek i akadem ii, poświęco­
nych F es tiw a low i. ZG ZM P, 
G K K F , ZSCh, CRZZ w ys ła ły  
w  teren in s tru k c je  w  spraw ie 
w łączenia o rgan izac ji sporto­
w ych do a k c ji p rzygo tow aw ­
czej przed Z lo tem  w  B erlin ie . 
K o ła  i zespoły sportowe m ia ­
ły  nawiązać łączność z Zarzą­
dam i Z M P  w  celu uzgodnie­
nia p lanu dz ia łan ia  organ iza­
c ji sportow ych w  te j akc ji.

Oprócz w ys łan ia  in s tru k c ji 
ja k  dotąd usta lono z ja k ic h  
dyscyp lin  sportow ych posyła­
m y reprezentan tów  do B e r l i­
na, jak ie ' będzie k ie ro w n ic tw o  
ek ipy  sportow e i i  obozów 
przygotow awczych. Do B e r l i­
na po jadą sportow cy z nastę­
pu jących dyscyp lin : p ływ an ia , 
g im nastyk i, w ioś la rs tw a, le k ­
k o -a tle ty k i,  koszyków ki, s ia t­
kó w k i, ko la rs tw a , boksu i 
prawdopodobn ie p i łk i nożnej. 
Obóz przygotow aw czy d la ’ p ły ­
w a ków  zorganizow any będzie 
w  G iżycku  od 15 czerwca, po­
zostałe obozy innych  dyscyp lin  
sportow ych rozpoczną się w  
iipcu.

P lany są w ie lk ie  — jednak 
stan przygotow ań do Z lo tu  

| jest dalece n iezadaw alający. 
Poza z lo tam i w  P łocku i W rze- 
śni, gdzie sportow cy w z ię li 
udzia ł w  pracy propagando­
w e j przed zlo tam i, oraz uczest­
n iczy li w  nich, w  w ie lu  m ia ­
stach pow ia tow ych nie  odby­
ły  się im prezy sportowe pod 
hasłam i Z lo tu .

Haid żeg larski, urządzony 
przez L igę M orską i St. K K F  
w  pierwszych dn iach czerwca, 
organ izow any b y ł pod hasłem 
Z lo tu , ale n ik t  oprócz samych 
o rgan iza torów  o ty m  nie  w ie ­
dz ia ł; urządzone b y ły  zawody 
na o tw arc ie  sezonu p ły w a ck ie ­
go w  sto licy, ale p ły w a ln ia  nie 
była  udekorowana hasłam i 
z lo to w ym i: na  meczach p iłk a r ­
skich w  sto licy  C W K S -u z „K o  
le ja rze m “ i  „W łó kn ia rze m “

K ra kó w , oraz „K o le ja rz a “  z 
„W łó kn ia rze m “  Łódź, an i sło­
w a n ie  wspom niano o Zlocie.

B y ły  równocześnie ta k ie  im ­
prezy sportowe, ja k  A kade­
m ick ie  M is trzostw a S to licy, 
O kręgowe M is trzostw a Szkół 
Zaw odow ych czy O gólnopols­
k ie  Ig rzyska  Szkół O gólno­
kształcących, k tó re  dobrze w y ­
p e łn iły  zadanie propagow ania 
Z lo tu  B erlińsk iego. A  w ięc 
ty lk o  od organ iza to rów  zale­
ży, czy p o tra fią  nadać im p re ­
zom sportow ym  cha rak te r pro 
pagu jący I I I  Ś w ia tow y Z lo t 
M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokó j.

Jeszcze nie w szystkie  K o m i­
te ty  K u ltu ry  F izyczne j p rze ja ­
w ia ją  na leżyte zainteresowa­
nie  Z lo tem . Np. sprawą p rzy ­
gotowań do Z lo tu  n ie  za jm o­
w a ło  się dotąd P rezyd ium  
W K K F  K ielce. Stąd też w  po­
szczególnych sekcjach sporto­
wych W K K F  K ie lce  sprawa 
Z lo tu  nie została jeszcze omó­
w iona i zaplanowana.

I  z d ru g ie j strony nie  wszyst 
k ie  Zarządy P ow ia tow e i W o­
jew ódzkie  ZM P  rozum ie ją  na­
leżycie postaw ione przed n i­
m i zadania w  dziedzin ie w łą ­
czenia sportow ców  do a k c ji 
przedzlotowej. W Częstochowie 
np. n ie  by ło  dotychczas K o m i­
te tu  Przygotowawczego do Z lo  
tu , z k tó ry m  można by uzgo­
dn ić  plan urządzania im prez 
sportow ych pod hasłam i Z lo tu .

Słaba jes t rów nież praca 
przygotow awcza ze spo rtow ­
cami, delegatam i na Z lot.

Za ta k i stan rzeczy ponoszą 
w inę:

W ydz ia ł P ropagandy G K K F ,

k tó ry  n ie  zatroszczył się o do­
stateczne przygotow anie  p o li­
tyczne i  propagandowe Z lo tu  
. ’śród sportowców :

W ydzia ' O rgan izacy jny
G K K F , k tó ry  n ie  zabezpieczył 
udz ia łu  cz łonków  zrzeszeń 
sportow ych w  im prezach orga­
n izow anych pod hasłam i Z lo ­
tu , a w  w ie lu  w ypadkach nie 
do p ilno w a ł organ izow ania im ­
prez spo rtow ych w  czasie zlo­
tów  m ie jsk ich , pow ia tow ych  
czy dz ie ln icow ych;

N ie bez w in y  jes t tu ta j ró w ­
nież W ydz ia ł K u ltu ry  F izycz­
n e j ZG  ZM P, k tó ry  n ie  zawsze 
dostatecznie szybko reagow ał 
na zaniedbania ze s trony 
G K K F .

Jak w yn ika  z tego, k ie ro w ­
n ic tw o  G K K F  nie dostatecz­
nie  dotąd rozw inę ło  pracę nad 
przygotow aniem  sportow ców  
do Z lo tu . Do c h w ili rozpoczę­
cia Z lo tu  pozostało ju ż  n iew ie ­
le czasu. Sprawa należytego 
rozw in ięc ia  masowej pracy 
propagandowej w okó ł Z lo tu  
wśród setek tysięcy spo rtow ­
ców po lskich, organ izow anie 
specja lnych im prez sporto­
w ych na cześć Z lo tu  i należy­
tego przygotow ania po lityczne 
go i organizacyjnego wyjeżdża 
jące j ek ipy  jes t bardzo is to t­
na i ma w ie lk ie  znaczenie dla 
naszej m łodzieży.

D latego trzeba, aby k ie ro w ­
n ic tw o  G K K F  przystąp iło  w 
ścisłym  pow iązaniu z W ydzia ­
łem K u ltu ry  F izycznej ZG 
Z M P  oraz B iu rem  Festiw a lu , 
do nasilen ia  tempa i zdecydo­
wanego polepszenia prac p rzy­
gotowawczych.

Z ATLANTYCKI O
Arcyksiaśi* żnni sfi;

A rcyksiążę O tto Habs­
bu rg  — syn i „następca 
tro n u “  ostatniego cesarza 
A u s tr ii — postanow ił, że 
ślub jego odbędzie się w 
sto licy  L o ta ry n g ii — N an­
cy. W ładze fra n c u s k ie s k w a  
p il w ie  ud z ie liły  mu gości­
ny, No bo jakże — O tto  
Habsburg jes t przecież ce­
n ionym  agentem W aszyng­
tonu i W atykanu , a jego 
narzeczona, Regina von Sa- 
xen -M e in ingen , to córka h i­
tle row sk iego zbrodniarza 
wojennego, skazanego na 
karę  śm ierci.

Ś lubu ud z ie lił sam b u r­
m is trz  Nancy, działacz ga- 
u liis io w s k ie j p a rtii RPF, 
k tó rem u arcyksiążę ośw iad­
czy ł po cerem on ii: „M y  
cz łonkow ie a u s triack ie j ro -

dzfny cesarskie j, czujem y 
się tu ta j ja k  u siebie w do­
m u".

N ie ty ie  u siebie w  do­
mu, mości książę, co raczej 
>v kieszeni wspólnego pana. 
Bo zarówno dia austrack ie - 
go arcyksięcia , ja k  i d ia  
francuskiego faszysty pa ­
nem jest am erykańsk i W u j 
Sam. (Hak)

Za bezgraniczną wierność ojczyźnie
w  6 rocznicę odznaczenia  

l€ @ m $ © m © łis  O r d e r e m  L e n g u a
„O jczyzno m oja ! Z iem io  ro ­

sy jska ! Kochany Towarzyszu 
S ta lin ie ! Ja, syn len inow sko- 
s ta iinow skiego Kom som ołu, 
jego w ychow anek b ilem  się 
tak, ja k  m i nakazyw ało  m oje 
serce, niszczyłem  w rogów , do­
kąd w  p iers i m o je j b iło  serce. 
U m ieram , lecz w iem , że z w y ­
ciężym y...“ .

T ak  pisa ł przed śm iercią  
żo łn ierz-kom som oleę A le ks ie j 
K a łużny . jeden z sześciu o - 
"brońców b u nkru  N r 11 pod 
Sewastopolem.

G dy 22 czerwca 1941 roku  
ho rdy  faszystow skie w ta rg nę ­
ły  na ziem ie Z w ią zku  Radziec­
kiego, le n in ow sk i Kom som oł 
staną ł w  p ierw szych szeregach 
obrońców sw ej socja lis tycznej 
ojczyzny. W  szeregi A rm ii 
Czerwonej w stępow ały  ochot­
niczo se tk i tys ięcy kom som ol­
ców i kom som ołek. Szli oni 
na na jb a rdz ie j zagrożone od­
c in k i fro n tu , śm ia li i zdyscy­
p lin o w a n i zas ila li lo tn ic tw o , 
a rty le rię , oddzia ły  m iotaczy 
m in , w o jska pow ietrzno-desan 
towe, załogi k u tró w  torpedo­
wych.

Cudów  bohate rstw a doko­
n a li kom som olcy w  obron ie 
m iast — bohate rów  —  M os­
k w y , Len ingradu , Sewasto­
pola, Odessy i  S ta ling radu .

Na terenach okupow anych

przez wroga szli masowo do 
p a rtyza n tk i, niszcząc faszy­
stów  na każdym  k roku , wysa­
dzając w  pow ie trze ich tra n ­
sport. w yda jąc dz ies ią tk i ga­
zet. tysiące u lo tek i odezw.

Za m ęstwo i bohaterstw o 
wykazane na polach w a lk  trzy. 
i pół m iliona  kom som olców 
zostało nagrodzonych o rdera ­
m i i m edalam i. 7 tysięcy kom ­
som olców, i w ychow anków  
Kom som ołu zostało zaszczyco­
nych w ysokim  m ianem  Boha­
tera Z w iązku  Radzieckiego. 
50 tysięcy m łodych pa rtyzan ­
tów  i pa rtyzan tek nagrodzono 
o rderam i i m edalam i. W śród 
d w u k ro tn ych  B ohaterów  Z w ią  
zku Radzieckiego jest 60 w y ­
chow anków  Kom som ołu. M ło ­
dzi kom uniśc i A leksander Po- 
k ryszk in  i Iw an  Kożedub, 
rów n ież w ychow ankow ie  Kom  
somołu. s ta li się trz y k ro tn ie  
B ohateram i Z w iązku  Radziec­
kiego.

W  czasie w o jny , gdy g łów n y  
ciężar pracy leg* na barkach 
kob ie t i m łodzieży kom som ol­
cy z o fia rnością  i poświęce­
niem  pracow a li w  fab rykach , 
kopa ln iach  i  hu tach, w  k o ł­
chozach i  sowchozach. B ry ­
gada m łodzieżowa M a r ii W o ł- 
k o w e j by ła  in ic ja to re m  ruchv

w ie low arszta tow ców  w  prze­
m yśle w łók ienn iczym . Kom so­
m olcy zorgan izow ali 155 ty ­
sięcy brygad m łodzieżow ych 
wy-sokięj w ydajności pracy; 
brygady wysokiego urodza ju 
w  kołchozach i sowchozach. Z 
in ic ja tyw y , Kom som ołu zebra­
no 8 m ilio n ó w  ton złomu, że­
laznego. Kom som olców nie 
zabrakło  w szeregach o rgan i­
zatorów  przysposobienia w o j­
skowego. w akc ji w y s y łk i po­
d a run ków  dla żołn ierzy fro n ­
tow ych . w  zbiórkach pien ięż­
nych w  opiece nad s ie rotam i:

W a lka  i praca Kom som ołu 
sta lą  się w  czasie w o jn y  wspa 
n ia ły m  przyk ładem  d la  p rzo­
du ją ce j m łodzieży św iata, szcze 
go ln ie  zaś dia m łodzieży k ra ­
jó w  walczących z faszyzmem.

P a rtia  bolszew icka i rząd 
radz ieck i wysoko oceniil 
o fia rność i boha te rstw o K o in - 
somolu. Za w yb itn e  zasługi 
poniesione dla  O jczyzny w la ­
tach W ie lk ie j W o jny Narodo­
w e j p rzeciw ko h itle ry z m o ­
w i oraz za w ie lką  pracę 
nad w ychow aniem  m łodzie­
ży rad z ie ck ie j w  duchu bez­
g ran iczne j w iernośc i o jczyź­
nie, P rezyd ium  Rady N a jw y ż ­
szej ZSRR 15 czerwca 1945 r. 
odznaczyło Kom som oł O rde­
rem  Len ina.

H . L .
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C z y  D O K P

w Kalenicach
w p ro w a d z iła

redakcję n błąd?
Nasi koledzy, członkow ie  ko ­

ła  Z M P  przy  P arow ozow ni 
G łów ne j Opole p ro s ili nas o in ­
te rw enc ję  w  spraw ie  u regu lo ­
w an ia  przez D O K P  zw ro tu  na­
leżności za w y jazd  delegatów 
na K ra jo w y  Z jazd 'A k ty w u  K o ­
lejowego.

Na lis t czyte ln ików , sk ie ro­
w any do D O K P  w  K atow icach 
redakc ja  o trzym a ła  w y ja śn ie ­
nie, w  k tó ry m  D O K P  zaw iado­
m iła , że zainteresowanym  p ra ­
cow nikom  koszta delegacyjne 
zostały wypłacone w  m iesiącu 
m arcu i że sprawę tę D O K P  u - 
waża ju ż  za uregulowaną.

Na skutek tego w y jaśn ien ia  
sprawę opub liko w a liśm y  są­
dząc, że w  rzeczyw istości jest 
tak , ja k  podawała D yrekc ja .

Tymczasem o trzym a liśm y d ru  
g i l is t  od Zarządu Zakładowego 
Z M P  przy P arow ozow ni G łó w ­
ne j Opole, w  k tó ry m  Zarząd 
pisze, że do dn ia  1.6. sprawa 
zw ro tu  należności za w y jazd  
de legatów na K ra jo w y  Z jazd 
A k ty w u  Ko le jow ego nie  zosta­
ła  uregnlow ana.

Redakcja oczekuje od D O K P  
w  K atow icach  bezzwłocznego 
w y jaśn ien ia  te j sprawy.

L . J.

W sieciach biurokracji

BOLESNA CHOROBA
G dy ry s o w n ik  na rysu je  C i człow ieka zatopionego w  m orzu 

pap ierków , gdy cz łow iek ten śpi, a jego przygarb ioną  postać 
o tu la  w ie lka  sieć pa jęczyny, powiesz kolego, od razu: „W ia ­
domo, b iu ro k ra ta “ .

A le  wiesz chyba także o tym , że b iu ro k ra c ja  —  ta  ciężka, 
bolesna choroba —  p rzyb ie ra  n ic  ty lk o  tak ie  sym boliczne ju ż  
fo rm y. W ygląda ona różn ie i  chadza różnym i drogam i. Na 
je j dn ie  zawsze jednak  znajdziesz niedostrzeganie, lu b  n ie ­
docenianie ludzi, lekceważenie ich  potrzeb i  in teresów , ich 
tro s k i i  radości.

Razem
z naszym i

korespondentami
p y t a m y

P rzenosim y się na ch w ilę  do 
w si K lonow o, p -ta  Zbójna, 
pow. R yp in . Jest tu  P ań­

stwow e Gospodarstwo Rolne, 
jest szkoła podstawowa, k tó ra  
stoi w łaśnie na grun tach  PG R- 
owskich. Za m iesiąc 1 M aja. 
Dzieci ze szkoły postanaw ia ją  
uczcić ten dzień z całego serca 
— a w ięc czynem: założą w okó ł 
szkoły ogródek k w ia to w y , nie 
w ie lk i, ale pachnący i ko lorow y. 
Trzeba ty lk o  uzyskać pozwole­
nie od D y re k c ji Zespołu PGR 
w  R yp in ie  (okręg Bydgoszcz) i 
zabrać się do roboty. L is t do 
D y re k c ji został w ysłany. Tam  
też ugrzązł. Nadszedł I  M aja, a 
dzieci odpow iedzi nie dostały. 
K to  by się tam  w  D y re k c ji 
„g łu p s tw a m i za jm ow ał...“  Czy 
trzeba tu  dodać, że szkoła .zo­
bow iązania n ie  w ykona ła , a 
uczn iow ie czu li się rozgorycze­
ni?

W  ta k i w łaśn ie  sposób D y re k ­
cja  PGR — R yp in  pokazała dzie 
c iom  z K lonow a, ja k  b iu ro k ra ­
c ja  w yg ląda w  życiu , tak  ca ł­
k iem  z b liska,

Obe jrza ł ją  z b liska  n ie ­
stety, n iejeden. Np. Z M P - 
ó w k i ze Szkoły O gólno­

kszta łcącej w  D ąbrow ie  G ó rn i­
czej, k tó ry m  Zarząd P ow ia tow y 
Z M P  p rzysy ła  in s tru k c je  i  za­
w iadom ien ia  dosłownie na pól 
godziny przed każdą im prezą. 
A lb o  ko leżank i z ZP B  im . H a r-  
nam a w  Łodz i wezwane przez 
Dzie ln icę na odpraw ę propa- 
gandystów... P rzyszły, czekały, 
a odpraw a się n ie  odbyła.

A lbo... O to co pisze w  sw ym  
liśc ie  do re d a k c ji k ie ro w n ik  
Szkoły Podstaw ow ej w  M ię dzy­
zdro jach, pow. W o lin :

„W  szkole naszej uczy 6 osób. 
Wszyscy m łodzi i z en tuz jaz­
mem b io rą  się do pracy tak  za­
w odowej, ja k  i  społecznej. Jest 
jednak w  naszej pracy i życiu 
pewne „a le “ . N ik t z nas nie ma 
m ieszkania. Od w rześnia ub. ro ­
ku  nie m ożemy m ieszkań dostać. 
Zapytacie  może, gdzie wobec te­
go m ieszkam y? — Ja z żoną w 
szatni szkolnej, a in n i na s try ­
chu, iub  w  poko ju  nauczycie l­
skim .

Toteż n iezm ie rn ie  ucieszyła 
nas wiadomość, że w  szóstkę o- 
trzym a liśm y  domek p rzy  ul. 
W ie jsk ie j. Lecz radość nasza nie 
trw a ła  długo. Do m ieszkania te ­
go w p row a dz ił się ju ż  in ny  o - 
byw a te l — n iep raw n ie , bez przy 
dz ia łu  i  um ow y. Z osta liśm y za­
tem  „na  lodzie“ .

O byw ate le  w  P rezyd ium  M R N  
na naszą in te rw e nc ję  wzruszają 
ram ionam i, to le ru jąc  ty m  sa­
m ym  bezpraw ie. Co z tego, że 
m am y to m ieszkanie „na  pa­
p ie rk u “ , k ie d y  m ieszka tam  kto 
inny. Pozostało nam  chyba t y l ­
ko jedno: w  podobny sposób za­
jąć  cudze m ieszkanie. Będzie to 
je dn ak  ko lidow a ło  z tym , czego 
uczym y nasze dzieci, a m iano­
w ic ie  z poszanowaniem  p rze p i­
sów państw ow ych“ .

A le  postępowanie P rezyd ium  
M R N  nie k o lid u je  przecież z n i­
czym. P rezyd ium  M R N  jest :,szy 
te i  k ry te “  ja k  m ów ią  n iek tó rzy , 
jest w  porządku. M ieszkanie 
dało? —  Dało. P rzydz ia ł nau­
czycie lom  wręczyło? W ręczyło. 
Czegóż w ięc w ięcej? O, bardzo 
dużo! Przede w szys tk im  zaś — 
tro sk i o człow ieka!

B. iu ro k ra c i z M ię dzyzd ro jó w  
należą do ga tunku  „Zawsze 
w  po rządku“ . Są oczyw iście 

i  in n i— np. z ga tunku  „N ic  m nie 
n ie  obchodzi“ . Za liczyć tu  moż­
na dy re k to ra  T O R -u  w  M rągo­
w ie. A le  posłuchajc ie od począt­
ku.
K o l. H e n ry k  N ieśm ia łow ski, jest 

m łodym  rob o tn ik iem  TOR-u. 
N iedaw no się ożenił, ma m aleń­
k ie  dziecko. K o l. N ieśm ia łow sk i 
jest a k tyw is tą  zetem powskie j 
o rgan izacji. N ic  w ięc dziwnego, 
że w łaśnie jego w ys ła ł Zarząd 
P ow ia tow y Z M P  na trz y ty g o d ­
n io w y  ku rs  d la  przewodniczą 
cych Zarządów  Zakładow ych. 
N ieśm ia łow sk i po jechał z ra ­
dością. G dy w ró c ił, radość jego 
roztop iła  się jednak w  troskach 
W strzym ano m u w yp ła tę  za o 
kres pobytu  na kursie.

| — K to  w ys ia ł, ten niech płaci
—  s tw ie rd z ił spokojn ie  d y re k to r 
T O R -u  i  n ic  go nie obchodziło, 
że dom, że dziecko. że żona. 
Czy tak  samo nie  obchodziłoby 
Was, gdyby W am n ic  w yp łaco ­
no pensji, ob. dyrekto rze? Czy 
tak  samo bezdusznie od n ieś li­
byście się do w łasne j rodziny, 
czy ta k  samo by libyśc ie  spoko j­
n i, gdyby np. n ie  by ło  czym  na ­
ka rm ić  Waszego dziecka?

T a k i szkod liw y, n ieodpow ied­
n i stosunek do lu dz i to  ciężka 
choroba, zwana w łaśnie b iu ro ­
krac ją . W ierzym y, że O rgan iza­
c ja  P a rty jn a  za jm ie się tą  spra­
wą.

C zęsto ludz ie  k iw a ją  ze 
współczuciem  g łow am i nad 
poważnie cho rym  ch łop­

cem lu b  dziewczyną: ta k i m ło ­
dy  ł  ta k  ciężko chory! Podob­
n ie  p rz y k ry  w idok  stwarza 
m ło dy  b iu ro k ra ta . No, bo starsi 
chow a li się w  innych  czasach, 
zdarza się, że ciążą na n ich 
pozostałości z tych  la t, k iedy  
„cz ło w ie k  cz łow iekow i b y ł 
w ilk ie m “ , a nie towarzyszem. 
Nas w ych ow u je  ludow a ojczyz­
na, robotn icza partia... Choroba 
b iu ro k ra tyzm u  wśród m łodych 
je s t w ięc  poważnym , z łym  ob­

jaw em , k tó ry  trzeba szybko l i -  ! dzień“ , „S am i m am y d łu g i“  itp . 
kw idow ać, ra d yka ln ie  leczyć. | —  na zmianę.

Korespondent z Sulechowa, | Towarzysze z ZP są chorzy

...w grom adach K R A S Z - ■ 
K O W IC E , pow. W IE L U Ń  i Z 
M O R Z Y C Z Y N , pow. A L E - ■ 
K S A N D R Ó W  K U J A W S K I SB
nie by ło  przez k ilk a  m iesię- ■
ey k in a  objazdowego —  !
m im o, iż poprzednio p rzy - 5
jeżdżało co m iesiąc, a w  O - "
STRO W IE L U B E L S K IM  ■
gm. W ŁO D A W A  k in o  ob ja Z
zdowe nie  gościło od paź- ■
dz ie rn ika  ro ku  1950? S

■
(wg koresp. M . Psy- S 
ty , Iiraszkow ice , J. ■ 
Zawisnego, M o rzy - 3

a
czyn i  D ru żyny  Z H P  ■ 
p rzy  Szkole Podst. w  S 
O strow ie  Lube lsk im ). 5

Siadem naszych interwencji

P o p ra w iły  się w a ru n k i 
m ie szka n io w e  ro b o tn ik ó w  

P G R  w  A n to łce
„W  Gospodarstwach PG R w  

A nto lce  pow. M iechów  rob o tn i 
cy ro ln i ży ją  w  złych w a ru n ­
kach m ieszkan iow ych —  pisał 
do R edakcji kol. S tan is ław  
K rzyw d a . B udynek m ieszkał - 
n y  je s t za m ały, zbudowany z 
kam ien ia. R obo tn icy  m ieszkają 
w  n ieh ig ien icznych w arunkach, 
w  m ieszkaniach n ie  ma odpo -  
w iedn ie j podłogi, k tó ra  w y g n i-  
ła , okna są opatrzone ty lk o  je d ­
ną parą ram  okiennych, częścio 
w o zatkane różn ym i gałgana - 
m i. We drzw iach , k tó re  się nie 
dom yka ją , jes t m nóstw o szpar, 
na zim ę zalep ionych papierem . 
Bardzo dużą bolączką jes t b ra k  
studzien, k tó re  są oddalone o 
przeszło pó ł km . i  zna jdu ją  się

u p ryw a tn ych  gospodarzy. Ro­
bo tn icy  muszą za wodę płacić, 
a naw et odrab iać“ .

Korespondencja ko l. K rzyw d y , 
przesłana przez Redakcję „Sztan 
da ru  M ło dych “  do Zarządu O krę 
gowego PGR w  K ra k o w ie  spo­
wodow ała kon tro lę  w a ru n kó w  
bytow ych  robotnikjpw .

W  w y n ik u  k o n tro li Zarząd O - 
kręgow y PG R u d z ie lił nagany 
k ie ro w n ik o w i m a ją tku  za b ra k  
zainteresowania w a ru n ka m i ro ­
bo tn ików . M ieszkan ia zostaną 
zabezpieczone i  napraw ione, 
przystąp iono do budow y studni.

W  r. 1952 rob o tn icy  o trzym a ją  
m ieszkania w  now ych domach, 
k tó re  zostaną wybudow ane w  
przysz łym  roku.

U sun ię to  ku m o te rską  spó łkę  
z P G R  —  Z arańsko

„ w  M IE D Z IC H O W IE , 
POW . N O W Y  TO M Y Ś L, 
w o j. poznańskie n ie  ma 
przedstaw icie la  m łodzieży 
an i w  P rezyd ium  G m inne j 
Rady Narodow ej, an i w  je j 
kom isjach?

(wg koresp. K A Z I-  | 
M IE R Z Ą  PELCA, » l ic -  !
dziobów.

D n ia  3 k w ie tn ia  b r. ukazał 
się w  „Sztandarze M ło dych “  ar 
ty k u ł, k tó ry  p ię tnow a ł stosunki 
panujące w  PG R w  Zarańsku.

Korespondent, ko l. G iec p isał 
o „rządach“  kum o te rsk ie j spół­
k i:  k ie ro w n ika , ob. Junga i  je ­
go kom pana, ob. W acyka, p isa ł 
o s tra tach ja k ie  powodowała 
m arno traw na , szkod liw a go­
spodarka ob. Junga.

Na skutek a r ty k u łu  O kr. Żarz.

PG R w  K osza lin ie  przeprow a - 
dz ił dokładną kon tro lę  w  m a­
ją tk u  PG R w  Zarańsku. W  w y ­
n ik u  te j k o n tro li ob. Jung, K ie ­
ro w n ik  m a ją tku  został uka rany  
dyscyp lina rn ie  oraz zd ję ty  ze 
stanow iska k ie ro w n ik a  gospodar 
s twa —  za niedbalstw o, p ija ń  - 
stwo i  szkod liw ą robotę.

Ob. W acyk, został przeniesio­
ny  do innego gospodarstwa, pod 
opiekę i  nadzór D y re k c ji Zespo­
łu  PGR.

Spotkan ia  
autorów  

z czytelnikami
porno gają  
w  p ra cy

Nasi korespondenci donoszą o 
dwóch spotkaniach au to rów  z 
czyte ln ikam i. Spotkania te od­
b y ły  się w  Szczecinie i P ińczo­
w ie. W  Szczecinie spo tka ł się 
poeta W ito ld  W irpsza z ucznia­
m i L iceów  TPD. A u to r to m iku  
„P o le m ik i i p ieśn i“  m ó w ił o sy­
tu a c ji w  naszej lite ra tu rze , a 
następnie o sw o je j w łasne j tw ó r 
czości. - W irpsza odczyta ł k ilk a  
swoich w ierszy. W  dysku s ji ucz 
m ow ie i  uczennice dom agali się 
książek i  w ierszy o m łodzieży,
0 szkole i  je j trudnościach. M ło  
dzi dysku tanc i w yka za li dużą 
znajomość współczesnej li te ra ­
tu ry , zarówno po lsk ie j, ja k  i ra ­
dzieckie j.

D rug ie  spotkanie odbyło się w  
P ińczow ie. Na spo tkaniu tym  
w ys tą p ił l i te ra t  Lesław  B a rte l­
ski, k tó ry  po wygłoszeniu re fe ­
ra tu  na tem at naszej współcze­
snej lite ra tu ry , zapoznał obec­
nych ze swą twórczością. W ię k ­
szość dysku tan tów  — przeważ­
nie m łodzieży szkolne j — pros i­
ła B arte lsk iego o częste p rzy ­
jazdy i  spotkania z czy te ln ika ­
m i.

(w /g korespondencji 
I I .  B O N IK O W S K IE J— Szczecin
1 J. G R Z Y B C Z A K A  — opr. T.S.)

H ie ron im  Szczegół^ pisze nam
„N a  początku m arca br. ZP 

Z M P  w  Sulechow ie zaw iadom i­
ło  7 propagandystów  z L iceum  
Pedagogicznego, że m ają  po je­
chać do Z ie lone j G óry do ZW  
na odprawę. Koszta podróży 
m ia ł zw rócić  ZP.

Po .przyjaździe do Z ie lone j Gó 
r y  okazało się, że sześciu ucz­
n ió w  s trac iło  n iepotrzebn ie  le k ­
cję, gdyż po trzebny b y ł ty lk o  
k ie ro w n ik  zespołu sam okszta ł­
ceniowego. G dy po powrocie 
zw ró c iliśm y  się do ZP  po zw ro t 
kosztów podróży, k ie ro w n ik  o r ­
ganizacyjny, ko l. .Herbut oś­
w iadczy ł, że ZP  na razie p ie ­
niędzy nie  ma i że m am y przy jść 
za tydzień.

na b iu ro k ra c ję  z ga tunku  „N a  
to  n ie  n ie  mogę poradzić“ . Z 
b iu ro k ra ta m i poradzi sobie je d ­
nak na pewno Zarząd W ojewódz 
k i Z M P  w  Z ie lone j Górze!

Na pewno pomoże
Zbożowe Z ak ła dy  Szkolenia E konom iczno-A dm in is tracy jnego  

we W roc ław iu  zrad io fon izow ane zostały 3 la ta  tem u; do te j 
por}’’ w szystk ie  g łośn ik i szkoln ego rad iow ęzła  m ilczą, a Zarząd 
Szkolny Z M P  nie  pom yśla ł o tym , żeby je  w yko rzystać w  
pracy. (Koresp. W ładys ław  M a je w s k i, W rocław).

B iu ro k ra c ja  chodzi różnym i 
drogam i. A le  na ja k ie jk o l­
w iek drodze byś je j nie 

spotkał, kolego, dem asku j, ją  i 
tęp bez litośc i. Bo dziś, dla nas 
w łaśnie cz łow iek jes t na jw aż­
n ie jszy, bo p racu jem y po to, a- 
by_ życie nasze by ło  coraz ra ­
dośniejsze, aby nie przeszka­
dza li nam  w  pracy ci, d la  k tó ­
rych  i  nasze radości i nasze t ro ­
sk i są obojętne.
(W g korespondencji: W ładys ła ­
w a K an i z K lonow a, H enryka

I  odtąd — przez trz y  m ies ią- i M urawskiego z D ąbrow y G ó rn i-
ee —  regu la rn ie  co tydz ień  zg ła­
szamy się do ZP po zw ro t kosz­
tów  podróży a ko l. H e rbu t re ­
gu la rn ie  oświadcza: „N ie  ma 
p ien iędzy“ , „Z W  p ien iędzy nie 
p rzys ła ł” , „P rzy jd źc ie  za ty -

ćzej, P e lag ii W iaderne j z Łodzi, 
Leona S w ią tn ick iego  z » liędzy- 
zdro jów , Jerom ina G in te ra  z 
M rągow a, H ie ron im a Szczegóły 
z Sulechowa) —  opracowała.

R Ó ŻA  L E Ś N IA K

—  Z a łoży liśm y insta lację , poznosiliśm y p ły ty , w yb ra liśm y  ob­
sługę, co by tu  jeszcze zrobić, aby nasz rad iowęzeł w  czw a rtym  
roku  swego is tn ien ia  przestał milczeć?...

—  Przede w szystk im  przekonać Zarząd Szkolny ZM P, że ra ­
dio jes t po to, by grało.

Na budow lach sześciola tk i

By bujniej rosło zboże. • •
N ie  jes t to fa b ry k a  nowa, tak  

ja k  n ie  nowa jes t je j nazwa 
„U rsus“ . A le  ta k  w yd a je  się t y l ­
ko  tem u, k to  pa trzy  na d ług i 
czerw ony m u r otaczający teren 
fa b ry k i oraz na w ie lk ie  b ia łe  
l i te r y  nad bram ą —  „Z a k ła d y  
Mechaniczne URSUS“ .

W śród s trze lis tych  drzew  za 
m urem  fab rycznym  pow sta ło  
tymczasem z ru in  pozostaw io - 
nych przez w ojnę, nowe życie 
zakładów. N a rod z ił się now y 
dzia ł po lsk ie j p ro d u k c ji p rzem y­
słowej.

P ierw sze  tra k to ry  
ruszyły  w  p o le

Przed czterema la ty , w  1947 
roku . p ierwsze tra k to ry  „U rs u ­
sa“  ry s z y ły  w  pole. W ieś polska 
w kro czy ła  ju ż  wówczas na d ro ­
gę m echan izacji robó t polnych, 
k tó re j sym bolem  sta ł się t ra k ­
tor.

U rsu s “  rozpoczął soc ja lis ty ­
czną p rodukc ję  tra k to ró w  d la  no 
w e j, ch łopskie j wsi. P ierw sza pro 
d u kc ja  w  1947 r. b y ła  wysoce 
n iewystarczająca. F ab ryka  m u-, 
sia ła uróść. P lan 6 - le tn i posta­
w i ł  przed „U rsusem “  poważne 
zadania.

W  1955 r. p ro du kc ja  „U rsusa“  
do jdz ie  do 11 tys ięcy ciągn ików .

„ U rs u s "  rośnie
D zis ia j za czerw onym  m urem  

w re  prącą nie  ty lk o  w  kuźn i, 
p rzy  p recyzy jnych  obrab ia fkach , 
czy w  m ontow n i. D zis ia j po pla

cym  na w ysok ich  sprzęgłach ma 
te r ia ły  budowlane.

W iększość now ych ha l „U rs u ­
sa“  ju ż  ukończono w  stanie su­
row ym . Teraz w  szybk im  tem pie 
następuje „de ko ra c ja “  ich  w nę­
trza.

Na m ie jscu ta re j, d rew n iane j 
ru d e ry  stoi o lb rzym i magazyn. 
C a łkow ite  urządzenie w nętrza  
nastąpi w  ciągu bieżącego roku. 
M agazyn zostanie m. inn. w yp o ­
sażony w  dw a rodzaje transp o r­
tu : p ionow y i poziom y. W  ra ­
mach Czynu 1-M ajow ego 3 b ry ­
gady, w  składzie : Szymański,  
Kozłowsk i,  W ójc ick i,  Cho jnow  - 
ski, M ajorek, Flaszka, W iśn iew ­
ski, M a j  i  Jaworek,  odda ły do 
uży tku  jeden z dźw igów  tow a­
row o -  osobowych oraz suwnicę 
mostową.

N a j potężnie j rozrós ł się b u dy­
nek n r  10. O grom ny szary 
gmach za ją ł przestrzeń 25 tys. 
m  k w „  a jego kub a tu ra  w ynosi 
144 tys. m  sześciennych. Część 
budynku  została oddana do u -  
ży tku . W  części trw a ją  prace w y  
kończen'owb. U staw ia  się m a­
szyny. Zna jdą tu  pomieszczenie: 
w a rszta t m echaniczny, którego 
pow ie rzchn ia  p ro d u kcy jn a  w y ­
niesie 12 tys. m kw ., dz ia ł te rm i 
cznej ob róbk i, tzw . h a rto w n ia  
oraz m ontow n ia. H a le  zajęte o- 
becnie przez te d z ia ły  przezna­
czone są na powiększenie po­
w ie rzchn i p ro d u kcy jn e j oraz ko 
tiiecżrtą. m odern izację  la k ie rn i i 
ham ow ni.

cu fab rycznym  u w ija ją  się liczn i i Trzecim  z kole i potężnym  o- 
rob c tn icy  budow lan i. T ranspor- j b ick tem  jest budowana obecnie 
le ry  podają rob o tn ikom  sto ją  - 1 zach :dn ia  część kuźn i. T rw a ją

tu  jeszcze robo ty  m urarsk ie . 
S łychać m ia ro w y  łoskot beto -  
n ia rn i. Ha la o kuba tu rze  7 tys. 
m sześciennych zostanie w y k o ­
nana w  stanie surow ym  do koń ­
ca br. W zdłuż kuźn i ró w n ym  
szeregiem sto ją  żelbetonowe s łu ­
py — podpory d la  suw nicy.

W  „U rsu s ie “  ń ie  ma h a li, nie 
ma oddziału, w  k tó ry m  poza 
pracą związaną z k ie ru n k ie m  
p ro d u kc ji, nie prowadzonoby ro ­
bó t inw estycy jnych . Celem ich 
jest:

— po pierwsze: zapewnienie 
dalszego rozw o ju  fa b ry k i,  ko ­
niecznego do w ykonan ia  P lanu 
6-letniego,

— po d rug ie : troska o popra­
wę w a ru n kó w  pracy załogi i 
zw iększenie w ydajności.

I W ysta rczy wspom nieć o od le­
w n i żeliwa, gdzie w  br. zainsta­
low ano urządzenia w e n ty la c ji i 
ogrzewania. W sta re j kuźn i tem ­
pe ra tura  dochodziła do 50« C

Urząd enia w e n ty la cy jne  zmie 
n iły  ca łkow ic ie  w a ru n k i pracy. 
W  te j w łaśnie h a li trw a  w y tę ­
żona praca p rzy  m on tow an iu  
zniszczonego w  czasie w o jn y  o l-  

I brzym iego 13-tonowego m ło ta  
spadowego. M echan izu je  się'' 
transport. W idoczny z da la szkie 
ie t potężnego ka fa ra  kruszyć bę 
dzie złom.

„ K a ż d y  now y tra k to r  
to  fu n d a m en t. IVrl L-v :n ' t „ r „  V.„

socja lis tyczne j wsi**
— w y p is a li rob o tn icy  „U rsusa “ 
na czerw onym  p łó tn ie  transpa­
ren tu . R ozum ie ją on i, że ich pra 
ca — to lepszy urodza j pól, to 
c ią gn ik i wiozące cegły m ura  -  
rzom  W arszaw y i Now ej H u ty . 
W ie o tym  dobrze toka rz  S tan i­
s ław  Brzeziński,  w yko nu jący  
161,2 proc. norm y. W ie Z M P -ow  
ska brygada im . H. S aw ick ie j, 
k iiro w a n a  przez kol. Teresę Pe- 
ślak  12 m łodych dziewcząt z 
brygady, p racu jąc na rew o lw e - 
rów kach , w yko n u je  norm ę w  
175,4 proc.
, „U rsu s “  produkow ać będzie 
co a- w ięce j c iągn ików . Robot­
n icy  zwiększać będą z ro ku  na 
ro k  produkc ję  nie ty lk o  dlatego, 
że ta k i jest plan. P rodukować 
będą w ięcej, ba rozum ie ją , że 
potrzeba tra k to ró w , by b u jn ie j 
rosło zboże na polach soc ja lis ty ­
cznej wsi, potrzeba c iągn ików , 
by szybciej ros ły  w  górę czerwo 
ne m u ry  nowych budow li.

Wielkie
Zakłady Kwasu Siarkowego

w W izow ie
w y tw a rza ć  b ęd q

podstawowy półsurowiec 
dla przemysłu 
chemicznego

Już nad d rug im  w ie lk im  o - 
b iek tem  przem ysłow ym  P lanu  
6-le tn iego zad ym iły  kom iny . To 
w  W izow ie na D o lnym  Ś ląsku 
w  w ie lk ic h  nowoczesnych za­
kładach chem icznych przepro­
wadzono próbę p ro d u k c ji k w a ­
su siarkowego nową metodą.

W ybudow anie w ie lk ic h  zak ła­
dów  chem icznych w W izow ie  na 
D o lnym  Ś ląsku m ia ło  ścisły 
zw iązek ze zna jd u ją cym i się na 
tych terenach, a n iew yko rzys ta ­
nym i dotąd złożam i sus owca. 
Dotychczas p rodukc ja  kw asu 
siarkowego oparta  była  na prze­
starza łych metodach, wym aga­
jących surowca sprowadzanego 
z zagranicy, tzw . o irv to \v  N a­
ukow cy dąży li jednak stałe do 
uzyskania tańszego surowca do 
p ro d u k c ji kwasu siarkowego. 
W  okresie m iędzyw o jennym  
znany po lsk i uczony pro f. J. Z a­
w adzki teore tycznie dew iód ł 
m ożliw ości o trzym an ia  kwasu 
siarkowego z tańszych surow ­
ców: gipsu i a n hyd ry tu , je dn ak­
że pracam i jego nie  zaintereso­
wano się w  kap ita lis tyczne j P o l­
sce. W  la tach 1930-36 w  Z w iąz­
ku  R adzieckim  pro fesorow ie  
B udn ików , Jung i Ro jak, p ro­
wadząc badania w  ty m  sam ym  
k ie ru n k u  co pro f. Zaw adzki, o - 
siągnęli pozytyw ne rezu lta ty . 
Po w o jn ie , chem icy polscy po­
szli śladem radzieck ich uczo­
nych. W ypracowano oryg ina lną  
metodę p ro d u k c ji kwasu s ia rko ­
wego an hyd ry tu .

M etoda ta znalazła pełne za­
stosowanie w  w izow sk ich  zak ła ­
dach. Przeprowadzona w dn iu  
14 bm. próba p ro d u k c ji kwasu 
siarkowego nowa metodą dała 
pozytyw ne rezu lta ty .

Z ak łady  K w asu S iarkowego 
w W izow ie w ytw a rzać  będą 
podstaw ow y półsurow iec n ie ­
zbędny dla  w ie lu  dziedzin p ro ­
d u k c ji przem ysłu chemicznego.

P ow sta ły  one dz ięk i ścisłemu 
w spó łdz ia łan iu  rob o tn ików  i  in ­
żyn ie rów  z naukow cam i, k tó rzy  
czerpali w iedze z bogatych do -
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I Dla przyszłych 
[ h u t n i k ó w  i  h u t n i c z e k
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K azim ie rz  K oźniew ski

...ZA R ZĄ D  P O W IA T O ­
W Y  W  R Y B N IK U  nie  zatro 
szczył się o urządzenie 
św ie tlic y  na dw orcu w 
R ybn iku , m im o, iż dużo 
m łodzieży czeka tu  codzien­
nie  na połączenie?

(wg koresp. Z Y G ­
F R Y D A  SO B E C ZK I, 
Gaszowice, pow. R yb ­
n ik)

...ZP ZRlP W  A U G U S T O - ■ 
W IE  pozwała na to, aby w  I  
lo ka lu  przeznaczonym na ■ 
św ie tlicę  m łodzieżową odby 5 
w a ły  się szczepienia psów, g 
dokonywane przez P ow ia - ■ 
tow ą Lecznicę Z w ie rzą t?  ■ 

(w  ; koresp. Z. UR- g 
G A N O W IC Z A , A u g u - 3
stów). ■

■ m
i  oczekujem y odpow ie- ■ 

dzi od
■

— Zarządu Pow iatowego 3
ZM P  w  N ow ym  Tom yślu . g

■
— Zarządu Pow iatowego g

ZM P  w  R ybn iku . 3
—  Zarządu Pow iatowego 3 

ZM P  w  A ugustow ie.

P rzyszli h u tn ic y  dostaną w  
now ym  ro ku  szkolnym  nową, 
wspan ia łą  szkołę oraz T echn i­
kum  H utn icze w  Zawadzkiem , 
pow. T arnow sk ie  Góry.

B ud ynk i, w  k tó rych  pomieści 
się Szkoła H u tn icza  i T echn i­
kum . posiadają doskonale w y ­
posażone w a rszta ty , gabinety, 
p racow n ic  technologiczne, f iz y ­
czne, chemiczne, geogra fii itp . 
B ib lio te ka  licząca przeszło 4.090 
tom ów , połączona będzie z w y ­
godną czyte ln ią . S portow cy znaj 
dą przy szkole boiska oraz do ­
brze urządzoną i zaopatrzoną w  
sprzęt g im nastyczny salę ć w i­
czeń. P rzy szkole, zna jdu je  się 
także in te rna t.

Zapisy cz łonków  i  dziewcząt 
na ro k  1951-52 rozooczęły się 
K andydac i do Zasadniczej Szko

ly  H u tn icze j (w yd z ia ły : w a lco­
w niczy, kuźn iczy, maszynowy, 
ś lusarski, ślusarsko -  m echan i­
czny) lu b  do T echn ikum  H u tn i­
czego załączaj a do podania z 
prośbą o p rzy jęc ie  św iadectwo 
szkolne, m e trykę  urodzenia, 
św iadectwo szczepienia ospy, 
zaświadczenie o s tan ic  m a ją tk o ­
w ym  rodziców  (wyd. d la  p racu ­
jących przez zakłady pracy, d la  
innych  przez Prezyd ia Rad N a­
rodowych).

A bso lw enci liceów  zawodo­
wych I  stopnia i  g im naz jów  rze 
m ieśln iczych p rzy jm ow a n i bę­
dą na podstaw ie egzam inów 
wstępnych do IV  k la sy  Tech­
n ikum .

Zapisy trw a ją  do 20 czerwca. 
Spieszcie się w ięc!

M . PA JĄ K
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—  Panie profesorze! I  tych  
zredukow anych też wspólne 
dobro? Na to  jeden o d k rzyk ­
ną ł d y re k to ro w i, że ja k  w spó l­
ne, to  m y d y re k c ji obn iżym y 
o 10 proc. pensję. Śm iech po­
szedł ty lk o . Skończył prosząc.' 
byśm y ju ż  poszli do domów. 
D ruga zm iana cżekała za b ra ­
mą. N ie  w p u śc ili ich, n ie  
chcąc powiększać liczby  i  s iły  
s tra jku ją cych . Na to jeden z 
naszych odpow iedzia ł, że na 
tę  spraw iedliw ość, o k tó re j 
m ów i pan dy re k to r, m y  po­
czekam y na m ie jscu w  fa b ry ­
ce! —  D y re kc ja  n ie  zm ieni

swych decyz ji! —  k rz y k n ą ł na | na bruk... Jakbym  chc ia ł ich 
czelny. —  To m y  poczekamy! wyrzucić...

—  Co też pan gada ta k ie  
No i  zaczęliśm y czekać. N ie ! rzeczy! To by wszyscy m usie li
ciTrrm. I-! 11-., . , , 1 1 „  1____*- • ____1 ’  wszyscy —  k ilk u  um knęło. 

Może i  ja  bym  b y l w śród n ich , 
ale... i to, panie profesorze 
na jw ażnie jsze ! Jak  d y re k to r 
m ó w ił o koniecznościach re ­
d u k c ji spowodowanych dosko­
na lszym i m aszynam i, to  m nie 
aż c ia rk i przeszły... Pan p ro fe ­
sor rozum ie! Z ro b iło  m i się 
zimno, drża łem , gdy tam ten  
m ów ił. Pan pro fesor rozum ie! 
To tak, ja k b y m  w ła sn ym i rę ­
k a m i w yrzu ca ł m ych kolegów

na dzień 18 czerwca 1951 r. 

(poniedziałek)

Program I na fali 1322 m

Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16,00 
20.00 23.00 Gimnastyka 6.50 Wiadomo 
ści sportowe 20.26 Stan pogody 19.58.

5.00 Początek audycji, .5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert. 6.03 Polska piosen­
ka masowa. 6.10 WszechrBca Radiowa, 
7 00 Muzyka, 7.45 Aud. dla wychowaw 
czyń przedszkoli, 8.00 Muzyka, 8.55 
Aud. dla kl. V — V II — „Glos odda­
jemy słuchaczom** — odpowiedzi na 
listy, 9.15 Informacje, 9.20 Koncert, 9.50 

„Bajki włoskie** — fragm. ze zbioru 
cpow. Maksyma Gorkiego, 10.10 Kon­

cert, 10.55 Aud. dla kl. ITT — IV — 
„Idziemy na łąkę.“  — słuchów., 11.15 
Muzyka i aktualności, 11.45 „Głos ma­
ją kobiety“ , 12.15 Muzyka, 12.30 Aud. 
dla wsi, 12.45 „Na swojską nutę“  13.15 
Przerwa, 15.30 Aud. dla świetlic dzie­
cięcych, 15.50 AAuzyka, 16.20 Z cyklu: 
„Historia muzyki polskiej“  — „wiek 
X V III“  — aud. sł.-muz., 17.00 Muzyka, 
17.15 ,,Z kraju i ze świata“ , 17.45 Wsze 
chnica Radiowa, 18.00 Kompozytor Ty­
godnia — .Józef Haydn, 18.40 „Na zła­
manie karku“  — fragm. pow. Dyga­
sińskiego, 19.00 „Rudy — wróg por­
tów“  — pog., 19.15 Aud. dla młodzie 
ży, 20.30 W. Lutosławski — suita „Ko 
perczaki“ , 20.45 Aud. dla wsi, 21.00 
Szostakowie^ — oratorium „Pieśni 
lasach“ , 21.45 Muzyka, 22.00 Wszechni­
ca Radiowa, 22.20 Muzyka 83.17 Hymn.
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la bo ra to ria  zam knąć na k łó d ­
kę...

—  Pan pro fesor n ie  rozu­
mie. W iedziałem , że tak  bę­
dzie. In n i ludzie...

—  M ó w  pan dale j... —  M a r- 
ciszewski p rze jrza ł ju ż  prośbę 
H a lucha 1 chc ia ł sprawę ko ń ­
czyć m oż liw ie  na jszybcie j, c ie­
k a w  b y ł je dn ak  od uczestnika 
zajść dow iedzieć się praw dy, 
czy ta k ie j, ja k  ją  w y d ru k o w a ł 
„K u r ie r  P oranny“ .

—; S tra jko w a liśm y . W a rty
po lic jan tów , stanę ły ko ło  m u­
rów . Do d y re k c ji udała się 
delegacja. W yb ra liśm y  k ie ­
ro w n ic tw o  s tra jk u  i  d yżu r­
nych. N ie  by ło  gdzie spać, in a ­
czej ja k  na betonie z ręka m i 
pod głową. P ierw sze p e r tra k ­
tac je  n ie  d a ły  w yn ikó w . Ra­
no znowu d y re k c ja  wezw ała 
naszych p rzedstaw ic ie li. G ro ­
z ili.  A le  ju ż  w te d y  z pociągu 
pasażerskiego, k tó ry  co k ilk a  
m in u t idąc z dw orca g łów ne­
go za m iasto prze jeżdżał tuż  
ko ło  n iewysokiego m u ru  na ­
szej fa b ry k i,  zaczęto w yrzucać 
na dziedziniec paczki żyw no­
ściowe —  ja rz y n y , chleb, m ię ­
so. Panie profesorze! Ta p ie r­
wsza, i  ta  druga, i  ta trzecia 
paczka doda ły nam ta k ie j o tu ­
chy, że ju ż  n ie  jesteśm y sami. 
ale in n i są z nam i, że n ie  ustę­
pow a liśm y: poprzednie płace, 
un iew ażn ien ie  re d u k c ji!

M aszyny s ta ły  nieruchom o. 
M y  siedzie liśm y w rozm a itym  
nastro ju . Jak  zawsze w  g ro ­
madzie, je d n i b y li pew n i zw y 
cięstwa, innych  ogarn ia ł lę k ­
l iw y  sm utek — H a luch z a m il­
czał p ro fesorow i, że on b y ł 
w śród tych d rug ich : n igdy  nie 
c iągnęły go masowe dem on­
strac je  czy zebrania, tę s k n ił do 
przyćm ionego dym em  papiero­
sowym  kręgu  e lek tryczne j 
la m py  na s to lik u  założonym 
książkam i. —  S tra jk , panie 
profesorze, to  w  p ierw szych 
dn iach jakaś szara upartośó, 
jakaś m ilcząca zaciekłość. Co 
czas ja k iś  delegacje chodziły  
do d y re k c ji, a m yśm y albo 
wszyscy razem  ra d z ili nad p ro ­
pozycjam i i spraw ozdan iam i 
naszych delegatów, albo gawę­
d z ili w  m ałych  grupkach nad 
różnym i sprawam i. B y ł wśród 
nas jeden ko w a l — z kuźn i — 
godzinam i opow iadał nam  o 
tym , ja k  rob o tn icy  walczą na 
św iecie ca łym  o swoje prawa. 
Z na liśm y te  rzeczy z gazet, 
ale on b ra ł w  ty m  udzia ł. Pod­
czas re w o lu c ji w  Niemczech, 
w  osiem nastym , on b y ł w  B e r­
lin ie . Inaczej się czyta, inaczej 
słucha. T ak  m ija ł czas. D n i 
za dn iam i.

H a luch  n ie  opow iada ł wszy­
stkiego pro fesorow i. N ie  po­
d z ie lił się sw ym  na jw iększym  
przeżyciem : de tron izac ją  m a­
szyny; zrozum ia ł, iż  n ie  jest 
ona w artośc ią  samą w  sobie, 
ale narzędziem  in te n c ji lu dz ­
k ich . S łuży uc iskow i i  nędzy 
— ta k im  oskarżeniem  maszy­
n y  skom entow ał któregoś w ie ­
czoru, gdy leże li obok siebie 
na pace transportow e j, opo­
w iadan ie  kow ala . Ten opow ie­
dz ia ł m u w te d y  o ta k im  us tro ­
ju  i  o ta k im  k ra ju , gdzie m a­
szyny n ie  p ro d u k u ją  nędzy i 
bezrobocia, ale służą spraw ie 
powszechnego dobrobytu.» A le

tego P aw eł ju ż  p ro fesorow i nie 
pow tórzy ł.

— B v ło  coraz ciężej. D y re k ­
c ja  nie ustępowała i m ożliw a 
klęska zaczęła nas dzie lić. Za­
częto podsuwać rozm aite  po­
m ysły. Ideow ych zagadyw ali 
głupcy. Toteż i opór b y ł słab­
szy. n iż  m óg łby być. gdv dziś 
o czw a rte j rano. w  św ie tle  o - 
strych re fle k to ró w  w ta rgnę ła  
do fa b ry k i rezerwa p o lic j i z 
G olędzinowa. Z a b ili jednego 
z dyżu ru jących  przy bram ie  
kolegów. Z e rw a liśm y  się z nie'- 
wygodnego snu. spara liżow ani 
z jedne j strony d o tk liw y m  
chłodem  jesiennego poranka, 
z d ru g ie j — rozbiciem , k tó re  
sie m iedzy nas w krad ło . Jedni 
p ró bo w a li s taw iać opór. in n i 
korzysta jąc z zamieszania 
chc ie li czm ychnąć do domu. 
K o rdon  p o lic ji b y ł jednak ge­
sty. W y ła p a li wszystk ich . Fa­
b ryka  została opróżniona ze 
s tra jku ją cych . P rzew ieź li nas 
do n ieda lek ich  koszar Zaczęli 
zw a ln iać dopiero po po łudn iu . 
G dy m nie puśc ili, iednego z 
ostatn ich, zostało ich jeszcze 
z p iętnastu. Żona czekała na 
na jb liższe j u licy , w szystk ie  
tam  sie zb ieg ły  kob ie ty...

H a luch , n ie  bacząc na po­
tu rbo w a n ie  i  zmeczenle szedł 
do dom u ta k  szybko, iż żona 
n ie  mogła m u sprostać. L e d ­
w o nadążała. Z bram y, n ic  n ie  
m ów iąc, ta k  b y ł podniecony, 
ba ł się. że każda m in u ta  zw ło ­
k i spowodować może nieszczę­
ście. sk ręc ił na schody fro n to ­
wa. W ta rgną ł do profesora.

—  ...nie dam n ikom u tego 
w yna lazku . I  tak  ja k iś  S u law - 
sk i uk ra d n ie  zgłosi ja ko  swój 
pom ysł do fa b ry k i i tam  p rz y j 
mą. ale to  bedzie on. n ie  ja. 
Swoim  na k ieskę! — n ie ! P ro ­
szę o b ru lio n , pan ie  profeso­
rze!

(C iąg dalszy nastąpi)



Z g o d n ie  z zap o w ie d z ią , og ła szam y d z is ia j w a ru n k i 
naszego nowego b ły s k a w ic z n e g o  K o n k u rs u  S p o rto w e g o . 
Z a in te re s u je  o n  m iło ś n ik ó w  p i łk a rs tw a , p rzyp u szcza m y  
je d n a k , że w ezm ą w  n im  u d z ia ł ró w n ie ż  in n i C z y te l­
n ic y , in te re s u ją c y  się s p o rte m .

K O N K U R S  P O L E G A  N A  O D G A D N IĘ C IU  K O L E J ­
N O Ś C I D R U Ż Y N  P IŁ K A R S K IC H  PO Z A K O Ń C Z E N IU  
P IE R W S Z E J  R U N D Y  R O Z G R Y W E K  J a k  w ia d o m o , 
o s ta tn ią  k o le jk ę  s p o tk a ń  p ie rw s z e j ru n d y  d ru ż y n y  ro ­
z e g ra ją  w  c z w a rte k , 21 czerw ca .

C hcąc w z ią ć  u d z ia ł w  k o n k u rs ie , n a le ży  w y c ią ć  i  w y ­
p e łn ić  zam ieszczoną n iż e j ta b e lkę . S p e łn ia  ona je d n o ­
cześn ie  ro lę  k u p o n u  k o n k u rs o w e g o . T a b e lk ę  n a le ż y  w y ­
s łać  na adres nasze j re d a k c ji N A J P Ó Ź N IE J  W  D N IU  
20 C Z E R W 'C A , t j .  w  p rze d d z ie ń  s p o tk a ń  p i łk a rs k ic h ,  
k tó re  zakończą  p ie rw s z ą  ru n d ę  ro z g ry w e k  lig o w y c h .

T A B E L K A K O N K U R S O W A

K o le jn o ś ć  d ru ż y n  na zakończen ie p ie rw s z e j ru n d y
ro z g ry w e k  I  L ig i  P iłk a rs k ie j będz ie n a s tę p u j ąca:

,2.............................................. 8. . . .
3................................................... 9. . . .
4................................................... 10. . . .
5................................................... 11 . . .
6................................................... 12. . . .

Nazwisko i im ię  . . . .  

W i e k .................................... . Zawód

W y ja ś n ia m y , że należy pisać tylko nazwy klubów 
i miejscowości. N ie  trz e b a  p isać  ilo ś c i z d o b y ty c h  p u n k ­
tów, jak ró w n ie ż  s to s u n k u  b ra m e k .

Na naszą prośbę , Sekcja Piłki Nożnej GKKF prześle 
do redakcji „Sztandaru Młodych“ oficjalną tabelę I  L i­
gi Piłkarskiej na dzień 22 czerwca, tj, po zakończeniu 
pierwszej rundy. Za prawidłowe rozwiązania konkur­
sowe będziemy uważać te, które odpowiadać będą ta­
beli, przesłanej przez SPN GKKF.

P rz y p o m in a m y , że kupony konkursowe należy wy­
słać najpóźniej do 20 czerwca. D e cyd o w a ć  bę dz ie  tu ta j 
data s te m p la  pocztow ego .

K o p e r ty  z k u p o n a m i nadsyłać na  ad res: Redakcja 
„Sztandaru Młodych“, Warszawa, Al. I  Armii Wojska 
Polskiego Nr. 11— z dopiskiem „Błyskawiczny Kon­
kurs Sportowy“.

Dla zwycięzców Konkursu przeznaczamy cenne na­
grody w postaci sprzętu sportowego i książek.

A oto spotkania „konkursowe“
Czytelników, biorących udział w naszym błyskawicz­

nym Konkursie Sportowym z pewnością zainteresują 
mecze, jakie drużyny ligowe rozegrają w ostatniej ko­
lejce wiosennej rundy.

W  W a rs z a w ie  KOLEJARZ s p o tk a  s ię  z UNIĄ —  C h o­
rz ó w . D ru g a  d ru ż y n a  w a rs z a w s k a , CWKS w y je ż d ż a  do 
R a d lin a , gd z ie  czeka ją  t r u d n y  m ecz z GÓRNIKIEM. 
W  Chorzowie BUDOWLANI g ra ć  będą  z łó d z k im  WŁÓK­
NIARZEM.

S po śród  trz e c h  d ru ż y n  k ra k o w s k ic h  t y lk o  GWARDIA 
g ra  n a  s w o im  te re n ie  ze sw ą  im ie n n ic z k ą  ze Szczecina. 
OGNIWO k ra k o w s k ie  je d z ie  do P o zn a n ia  na  m ecz z 
KOLEJARZEM, a WŁÓKNIARZ u d a je  s ię  do B y to m ia , 
g d z ie  s p o tk a  s ię  z m ie js c o w y m  OGNIWEM.

J a k  w id a ć  z tego  z e s ta w ie n ia , m ecze c z w a rtk o w e  
będą  b a rd z o  ciekaw e^ J a k i bę dz ie  u k ła d  ta b e li l ig o w e j 
na  za ko ńcze n ie  ro z g ry w e k  p ie rw s z e j ru n d y ?  Dla bio­
rących udział w naszym konkursie otwiera się pięk­
ne pole do popisu. Zobaczymy, kto odgadnie wyniki 
tych meczów i ułoży prawidłową tabelę.

U c z e s tn ik o m  K o n k u rs u  pom ogą  z pe w n o śc ią  s p o tk a ­
n ia  p i łk a rs k ie  ro ze g ra n e  w  n ie d z ie lę . W skażą  one na  
a k tu a ln ą  fo rm ę  naszych  p i łk a r z y  i  p o w in n y  u ła tw ić  
ty p o w a n ie  w y n ik ó w  c z w a rtk o w y c h .

Dlatego, drodzy Czytelnicy, radzimy Wam nie śpie­
szyć się zbytnio. Kupony konkursowe wypełnijcie i wy­
ślijcie we wtorek, lub środę. Macie kilka dni do na­
mysłu.

CZEKAMY NA ODPOWIEDZI!

Sztandar
m ł o d y c h P H I #  m

m b
m W ?

Sportowcy wszystkich krajów
się

do Zlotu w  Berlinie
M łodzież i studenci całego św ia ta  p rzygo tow u ją  się do swe 

go w ie lk iego  Św ięta — do U l 'Światowego Z lo tu , k tó ry  od­
będzie sic w  B e rlin ie . Będzie io św ięto m łodzieży dem o­
kra tyczne j, a k tyw n ych  b o jo w n ik ó w  o pokó j i p rzy jaźń  m ię ­
dzy narodam i.

P R Z Y G O T O W U JĄ  S IĘ  DO 
F E S T IW A LU  R Ó W N IE Ż
SPORTOW CY. W skład de le­
gac ji duńsk ie j w e jdą znani 
sportow cy k ra ju  — w ie lo k ro t­
ny  m is trz  D an ii — zapaśnik 
H U B E R T W O JTT. m is trz  w 
gim nastyce P A R L I JEN SEN i 
in n i.

W  R um un ii, na cześć fe s ti­
w a lu  będą organizowane spe­
c ja lne  zawody sportowe, u n i­
w ersyteck ie  m is trzostw a spor­
tow e na 1951 r. M łodzież ru ­
m uńska posyła na fes tiw a l 80 
na jlepszych sportow ców  k ra ­
ju . Jak podaje n iem iecka ga­
zeta „Neues D eutsch land" z 
W ęgier p rzy jedzie  na fes tiw a l 
200 sportowców , k tó rzy  obec­
n ie  tre n u ją  do nachodzących 
zawodów. Z Czechosłowacji 
oczekuje się 250 sportowców- 
i  sportsm enek, w  te j liczb ie  
reko rdz is tę  św iata —  E M IL A  
Z A T O P K A .

Zachodnio -  N iem ieckiego 
K om ite tu  Przygotowawczego. 
O dpow iada jąc na pytan ie , d la ­
czego zdecydował się wziąć 
udz ia ł w  Zlocie, odpow iedzia ł: 
„N ie  mogę się uw o ln ić  ód 
uczucia, że ży jem y obecnie w 
okresie p rzypom ina jącym  
1938— 1939 rok. W tedy nie 
m yśla łem  o po lityce . Potem 
przekonałem  się, że b y ł to 
błąd. Obecnie znowu budu ją  
koszary i znowu po ja w ia ją  się 
ci sami generałow ie. M ów i się 
o obronie, o tym , że w o jna  bę­
dzie zabawką. Lecz ja  jestem 
da lek i od radości przy tych 
rozm ow ach“ .

Te słowa, w yraża ją  Uczucia 
i, m yś li p rostych chłopców  i 
dziewcząt Zachodnich N ie ­
m iec, k tó rzy  z w ie lk im  en tu­
zjazm em  przygo tow u ją  się do 
Z lo tu . Członkam i w ie lu  K o m i­
te tów  P rzygotow aw czych — są 
sportowcy. 600 chłopców  i 
dziewcząt z m iasta K ie ł w y ra ­
z iło  swe pragn ien ie  p rzy jazdu 
do B erlina .

Oczekuje się przy jazdu  do 
B e rlin a  d ru żyn y  koszykow ej 
E kw adoru , k tó ra  jest m istrzem  
am erykańskiego kon tynen tu . 
P rzy jedz ie  rów n ież  100 ch łop­
ców i  dziew cząt z A lb a n ii. W ie 
lu  s ław nych sportow ców  bę­
dzie reprezentować W łochy 
F ranc ję , B ra zy lię  i  A ng lię .

Przygotowania do fes t iw a lu  
w  kra jach  kap ita l is tycznych,  
napo tyka ją  na w ie lk ie  t r u d ­
ności, a czasem nawet na bez­
pośrednie niebezpieczeństwa  
dla młodzieży. Im per ia l iśc i  
obaw ia ją  się potężnej m a n i fe ­
stac ji  jedności m łodzieży  
wszystk ich  k ra jó w  w  taalce o 
pokój,  —- ja k im  będzie I I I  
Ś w ia tow y  Z lo t M ło dych  B o­
jo w n ik ó w  o P okó j .

P rzedstaw ic ie le  m łodzieży 
zachodn io -n iem ieckie j, p rz y j­
m u ją cy  ud z ia ł w  pracach K o ­
m ite tu  Przygotowawczego do 
Z lo tu  w  B e rlin ie , opow iedzie li, 
że zachodnio-n iem ieccy spor­
tow cy  skryc ie  przeprow adzają 
tren ing i. „N ie  m am y sprzętu  
sportowego, sal, an i s tad io­
nów  —  m ó w ili. —  Oprócz te­
go, k ie row n icy  n iedem okra­
tycznych organizacj i m łodz ie­
żowych, grożą wyk luczen iem  
każdemu, k to  pojedzie na 
Z lo t “ .

Pom ocnikom  am erykańsk im  
w  B onn n ie  uda się p rzes tra ­
szyć m łodzieży Zachodnich 
N iem iec. M an fre d  B rauchicz, 
s ław ny m otocyk lis ta , został 
w yb ra n y  przewodniczącym

FWP i Lip Morska
iirucSiomiają

nowe ośrodki
sportów wodnych

w Augustowie i Mikołajkach
W roku bież. w 9 domach wczaso­

wych na Pojezierzu Mazurskim, spę 
dzi wczasy przeszło 11.000 związków 
ców, tj. o ponad 2.000 osób więcej, 
niż w roku ubiegłym.

W tegorocznym sezonie Fundusz 
Wczasów Pracowniczych wraz z Li-

Z w ie lk im  entuzjazm em  i 
p rzy  pe łnym  poparc iu  rządu 
i społeczeństwa, p rzygo tow u je  
się m łodzież N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej. Jak 
in fo rm u je  „Deutsches S port 
Echo“ , sportow cy w ie lu  p ro ­
w in c ji n iem ieckich  ja k : Sa­
ksonii , Anha lt-Sakson i i ,  T u ­
ry n g ii i  M ak lenburgu  — p rz y ­
go tow u ją  popisy g im nastycz­
ne. W  popisach sportow ych 
weźm ie udz ia ł 4000 m łodych 
p ion ie rów , k tó rz y  w ystąp ią  
ze sw oim  program em  pod ha­
słem. „P io n ie rzy  uczą się i 
walczą o p o k ó j“ .

B e r l in  przygotoyju je  się na 
spotkanie gości. W  przyśp ie­
szonym tempie budu je  się s ta­
d iony sportowe, place, baseny. 
Tam, gdzie obecnie są jeszcze 
zw a ły  piaslyU i  kamieni, prędko  
powstanie jeden z na jlepszych 
w  B er l in ie  basenów p ływ ack ich
0 w ym ia rach  50 x  20 m etrów
1 głębokości od 3 do 3,5 m e t­
rów . Wieże, dadzą możność sko 
ków do wody z wysokości 3, 
5 ,7  i  10 metrów.

M łodzież dem okratyczna 
w szystk ich  k ra jó w , wzm acnia 
swe szeregi i p rzygo tow u je  się 
do Z lo tu , na k tó ry m  za­
dem onstru je  swoje pragn ien ie  
po ko ju  i w a lk i p rzec iw  podże­
gaczom w o jennym .

A . B IE LÓ W
tłum . z „S ow ieckiego S po rtu "

S z w e c ja
prowadzi 3:0

z  A s ig U q

uj Pucharze Davisa...
W II I  rundzie rozgrywek o Puchar 

Davisa w rozgrywanym w Soarbor* 
gugh spotkaniu międzypaństwowym

Szwecja — Anglia, prowadzą Szwe 
dzi 3:0 i zakwalifikowali się do roz­
grywek półfinałowych.

Bergelln (Szwecja) pokonał Paish'a 
(Anglia) 9:7, 6:1, 6:3, Davłdsson — 
Mottratna 4:6, 7:5, 6:2, 8:6, a Berge- 
lłn i Davłdsson zwyciężyli w grze

gą Morską uruchomił w Augustowie 
i Mikołajkach ośrodki sportów wod­
nych, które są zaopatrzone w dużą 
ilość sprzętu żeglarskiego.

podwójnej Mottrama i Paish‘a 2:6, 
6:3. 9:7, 10:8.

...aP ilip ing  z H oland ią
Wczasowicze podczas #14-dniowego 

pobytu w tych miejscowościach prze­
chodzą pod kierownictwem wysoko 
wykwalifikowanych instruktorów Li­
gi Morskiej przeszkolenie żeglarskie, 
a po złożeniu egzaminu otrzymają 
stopień młodszego żeglarza.

2:0
Przeciwnikiem Szwecji w półfinale 

będzie zwycięzca spotkania Filipiny— 
Holandia. Mecz ten odbywa się obec­
nie w Nordwijk. Po pierwszym dniu 
prowadzą Filipiny 2:0.

M A P A , K T Ó R A  DEMASKUJE

Objaśnienie napisówNa pa rysk ie j ko n fe re n c ji za­
stępców m in is tró w  spraw  za­
granicznych ZSRR, Stanów  Z je ­
dnoczonych, A n g lii i F ranc ji de 
legaci państw  kao ita lis tycznych  
n;e chcą zgodzić się na wniosek 
radziecki, a b - um ieścić na po­
rządku dziennym  obrad kon ­
fe renc ji m in is tró w  w ie lk ich  m i 
carstw  spraw y paktu a tla n ty c ­
kiego i baz am erykańskich.

Delegat' USA — Jessup s tw ic r 
dz il nawet, żc S tany Z jednoczo­
ne żadnych baz w o jennych w 
Europie nie mają.

P opatrzm y na załączone map 
k i. O p u b liko w a ł je  w m aju  br. 
na stronicach 14 i 15 am erykan 
ski tygo dn ik  „N ew sw eek“ .

N ie m yślcie, że to są w s z y s t­
k ie  bazy. Reakcyjne pismo o- 
pu b likow a ło  ty lk o  te, k tó rych  
ju ż  n ie  uda je  się uk ryć , a p rzy  
okaz ji chw a li się, że „W ie lka

E ry tan ia  w  je j n a jś w ie tn ie j­
szym okresie, nie rozrzucała tak  
w ie lk ich  sił w  ty lu  m ie jscach“ .

Agresorzy am erykańscy roz­
rzu c ili swoje s iły  n ie  ty lk o  tam . 
gdzie je  w idz im y  . na mapie 
„N ew sw eek“  n ie  „u ja w n ił“  baz 
w  N o rw eg ii i Szwecji, w  H isz­
pan ii i Jugos ław ii, nie wspom ­
n ia ł nic o bazach w o jennych na 
B lis k im  Wschodzie, an i o tych, 
k tó re  USA rozpoczęły budować 
jeszcze podczas w o jn y  na w ysu ­
n ię tym  w  stronę Z w iązku  R a­
dzieckiego pó łwyspie A laska. 
Zazwyczaj k rz v k liw y  tygodn ik  
w tym  w ypadku  okazał sic bar 
dzo skrom ny, ale m im o  to  de­
m asku je k ła m liw e  i  w yk rę tn e  
w ypow iedz i delegata Stanów 
Zjednoczonych Jessupa i jego 
pom ocników , A n g lik a  — D avie- 
sa i  Francuza —  Parodi.

Na oceanie A tla n ty c k im  ja k  
m acki głowonoga biegną s trza ł­
k i wskazujące lotn icze i m o r­
skie bazy agresji na wyspach 
morza Kara ibsk iego na B e r­
mudach, Nowej F un land ii, Greń 
land ii. Is lan d ii, Azorach i w y ­
brzeżu A fry k i Zachodniej (1).

W Europie pokazane jest roz 
mieszczenie n iek tó rych  jednos­
tek w o jskow ych 17 a rm ii ame­
ryka ń sk ie j i 12 a rm ii lotnicze.) 
w Niemczech Zachodnich (2)

3 a rm ia  lo tn icza i 17 dyw iz ja  
desantu pow ietrznego w  A n g lii 
(3)

G łów na kw a te ra  a m e ryka ń ­
skich w o jsk  pow ie trznych we j 
F ra n c ji (4).

A m erykańskie  arm ie  o ku p a ­
cy jne w  A u s tr ii i T rieście (5).

Na m orzu Śródziem nym  zna j­
du je  się am erykańska „F lo ta  
Ś ródziem nom orska“  (6).

P rzew idziane bazy lo tn ic tw a  
bombowego w  A fry c e  (7).

G łów na baza lo tn ic tw a  USA 
na B lisk im  Wschodzie (8)

Bazy lo tn icze w A ra b ii (9).
Na D a lek im  Wschodzie poka­

zane są rów nież tv ik o  n iek tó re  
jednostk i wojskowe...

i a rm ia  am erykańska i 5 a r­
m ia lotn icza — prowadzące 
zbrodniczą w o jnę  na K ore i CIO).

40 i 45 dyw iz je , kw a te ra  g łów  
na dowództwa w o jsk p o w ie trz ­
nych na D a lek im  Wschodzie, 
314 d y w iz ja  pow ie trzna w  Ja ­
ponii (11).

20 zgrupowanie bom bowców 
rozmieszczone w Japon ii, na O - 
k in a w ie  i F ilip in ach  (12).

Siódma flo ta  am erykańskie j 
m a ry n a rk i w o jenne j operu je  u 
w ybrzeży Chin i korzysta z por 
tów  okupow anej przez wojska 
USA — ch ińsk ie j wyspy T a i-  
wan.

Tam, gdzie  pow sta je  now er lepsze życ ie

Mad Radomiem górują czerwone dachy 
osiedli robotniczych ZOR

/ A K  potężny zwycięski pod­
m uch nowego, socja l istycz­

nego budownic twa, w d a r ły  się 
do p lanu miasta Radomia dw ie  
zakreślone czerwoną l in ią  prze 
strzenie.

Pierwsza z n ich to sześciohek- 
ta row y teren budowy osiedla 
robotniczego ZOR przy ul. M a l ­
czewskiego, druga  — to obe jm u­
jący 7 ha obszar osiedla budowa  
nsgo przez ZOR na tzw. „P la n ­
tach“ . T r le pokazuje p}an. Ale  
kiedy w jeżdżamy do Radomia  
ulicą Malczewskiego, niewielka,  
zakreślona czerwienią, m artw a  
na plan ie przestrzeń — zacźyna 
syć. Po p raw e j stronie szosy, 
oddzielone szerokim pasem ivo l-  
nej przestrzeni od n iskich d re ­
wn ianych budynków, budowa­
nych dla robo tn ików  w  okte -  
sie, przedwojennym, wznoszą 
się w  górę pierwsze, t rz y p ię tro ­
we bu dyn k i  osiedla. Dziś w  200 
jasnych słonecznych izbach dw u  
wybudowanych  już całkowic ie  
b loków mieszka około 350 osób 
— robotników; z zakładów pracy  
całego Radomia.  W roku 1953 w  
1.792 tak ich samych izbach 16-u 
nowoczesnych budynków  zamie­
szka około 3.000 m ieszkań­
ców. Dziś na przestrzeniach dzie 
lących bu dyn k4 leżą jeszcze m a­
te r ia ły  budowlane  — to roku  
1953 k ró lować tu  będzie zieleń. 
W położonym na jb l iże j u l icy,  
podciąganym już  pod dach b u ­
dynku, z czerwonego m uru  pa r ­
teru wyg lądają w ie lk ie ,  prosto­
kątne otwory. To przyszłe  jasne 
w i t r y n y  dwóch nowoczesnych 
sklepów które jeszcze w  tym  
roku zaczną zaopr t ryw ać  miesz­
kańców w tow ary  Dalej wśród  
gwaru b u ' r w y  murarze w z n o ­
szą m ury  nowoczesnego przed - 
szkolą, w k tó rym  jeszcze w  bie­
żącym roku uczył sie beda i ba­
wić roześmiane z zainteresowa­
niem przyglądające  się robocie 
dzieci. Te dzier które jeszcze 
n edawno mieszkały w  ciem - 
n.ych. w i lgo tnych, pozbawionych  
kanal izacj i  i wody raacmskich  
domach, wybudowanych  przez 
kap ita l is tów, ra ja  już dziś ła ­
zienkę w każdym mieszkaniu, 
oddzielną kuchnię , przedpokój.. .

To jes t  osiedle p rzy  ul. M a i -
esewskiego. O k i lk -  k i lom etrów  
dalej, w  centrum Ra..omia wzno 
s? się drugie  — osiedle na „P lan  
tach“  Na pierwszym p.arne. na 
i le dwu zam 'r  ¿kahich iuż  i k i l ­
ku budu jących się b loków, w  
któ rych  jeszcze w  tym  roku  od- 

j danych będzie do uży tku  700 no 
woczesnych izb — stoi p ię t row y  
budyne ł wykończonego już  p ra ­
w ie przedszkola. Duży pó łko l is ty  
taras; jasne, przestronne sale, 
niz iu tk ie  um yw aln ie ,  .schody z 
balustradą, w  k tórą  wpleciono

W  hucie „F e rru m “  spa­
wacz, tow . M aksym ilia n  M a ­
te ja  zobow iązał się w y k o n y ­
wać .20 proc. no rm y. M łodzież 
za trudn iona w  je dn ym  z oddzia 
łów  h u ty  postanow iła  w y k o ­
nyw ać 170 proc. no rm y. W śród 
in d yw id u a ln ych  zobowiązań te ­
go oddzia łu  w y b ija ją  się zobo­
w iązan ia tow . tow . H. M roczków  
skiego (130 proc. norm y), R. L a ­
soty (135 proc. norm y), R ity  
W o jtyn e k  (140 proc. no rm y) i 
Jad w ig i S era fin  (1G7 proc. n o r­
my).

koresp. ED W A R D  K LE S ZC Z

B rygadzista  przodującego ze­
społu w a lcow n i h u ty  „K o ś c iu ­
szko“ , A . M ieszczak m ów i: „Ca 
ła  40-osobowa brygada solidn ie  
wa lczy o w ykonan ie  zobow ią­
zań. Chcemy zam eldować na 
Z locie: W ykona liśm y!“

Zespół M ieszczaka w  c h w ili 
obecnej zam iast zadek la row a­
nych 120 proc. now e j norm y, 
w yko n u je  127 proc. B rygada 
W!. G łodka z w a lcow n i za­
m iast 120 procent osiąga 137

i metalowe l i te ry  abecadła — to 
kró lestwo 120 dzieci, k tóre jesz- 

| cze w  tym  roku  obejmą je w  po- 
| siadanie. W  te j c h w i l i  w  osie- 
j dlu oddano już  do uży tku  410 
nowych izb Dalszy rozwój osie­
dla to oddanie do roku 1954 — 
55 ogółem 3.600 izb u  14 nowych  
blokach, budowa zaczętego już  
żłobka, dwóch sklepów, zaziele­
nienie t zadrzewienie przestrzeni 
w okó ł buaynkow. Każd . z dwu,  
t rzy  i czteroizbowych jasnych, 
słonecznych mieszkań osiedla za­
opatrzone jest w  kuchnię, la-

proc. no rm y. O jeszcze lepszych 
w yn ikach  m e ldu je  brygada ścia­
nowa E. G ratepanche z kop. 
„Ząbrze-W schód“  k tó ra  zade­
k la ro w a ła  140 proc., a osiąga 182 
proc. norm y.

9-osobowa brygada, obsługu­
jąca parowóz PM -2-23 z B y d ­
goszczy m e ldu je , że. d la  uczcze­
n ia  Z lo tu  zw iększyła  przebieg 
dobowy parowozu z 500 do 760 
krn, przestó j dobowy zm n ie jszy­
ła  do 5 godzin, oostanaw ia jąc 
jednocześnie przejechać bez p łu ­
kan ia  i generalnego rem ontu 
250 tys. km .

*
We wsi K lis in o  pow. G łup - 

czyce, w o j. opolskie m łodzież 
w raz ze starszym i zajęta jest 
pośpieszną p ie lęgnacją roś lin  o- 
kopow ych. D la  uczczenia Ś w ia ­
towego Z lo tu  M łodych B o jo w ­
n ik ó w  o P okó j w  B e rlin ie  chłop 
cy i dziewczęta z K lis in a  po­
s ta n o w ili oczyścić z chw astów  
3 ha bu raka  cukrowego.

M łodzież K lis in a  zna zasady 
ag ro techn ik i i w ie  dobrze, że 
przeprowadzona na czas p ie lęg-

zienkę z w am  gaz. e lek trycz­
ność i  v;odę

Powstające dzięki zainwesto­
w an iu  olb zymich sum, dz ięk i  
patriotycznej,  pełnej poświęcenia  
pracy  robo tn ików  techników i  
inżyn ie rów  osiedla robotnicze  

j ZOR górują nad Radomiem. Nie 
położeniem. C-órują nad do tych­
czasowym Kapita l istycznym bu ­
downic twem. p rze jaw ia ją  się w  
każdym szczególe budowy i u r ­
banistycznego rozplanowania tro  
ska o wygodę i zdrowie cz łow ie­
ka 'p racy .  B. K O Ł O D Z IE J S K I

nacja pól buraczanych znacznie 
podnosi w ydajność z hektara i  
jakość zb iorów , toteż w kró tce  
po podjęciu  „C zynu  Z lo tow ego" 
oczyściła z chw astów  ju ż  po­
nad 1 ha bu raków . P rzygo to ­
w u jąc  się do żn iw , m łodzież 
K lis in a  podję ła  ja k o  Czyn Z lo ­
tow y  rów n ież naprawę d rog i 
w  sw o je j wsi.

Prace trw a ją .
W  Szebniach po w ia t ja s ie l­

ski, w o j. rzeszowskie, o lb rzy ­
m im  wzięciem  wśród m łodzieży 
cieszy się sport. Przeszkodą w  
rozw o ju  sportu  je s t jednak dla 
te j wsi b rak boiska i urządzeń 
sportowych.

P odejm ując „C zyn Z lo to w y “ , 
Z M P -ow cy z Szebni w ezw a li 
całą m łodzież grom ady do wzię 
cia udzia łu  w  budow ie now o­
czesnego stad ionu sportowego. 
In ic ja ty w a  Z M P -ow ców  została 
podchwycona z zapałem przez 
całą m łodzież wsi.

Pomoc przy budow ie  stad io­
nu zg łos ili rów n ież ch łopcy i  
dziewczęta ze szkoły podstawo­
wej.

Czyn Zlotowy młodzieży polskiej

Młodzi kolejarze z Bydgoszczy zwiększyli
przebieg dobow y parow ozu z 500 na 760 km

W dalszym ciągu z całego kraju napływają wiadomości o podejmowaniu przez młodzież 
zobowiązań produkcyjnych dla uczczenia Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Po­
kój w Berlinie.
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O wyborach we Francji
W  niedzielę, 17 czerwca od b y ły  się 

we F ra n c ji w yb o ry  do pa rlam entu . M ia ły  
one się odbyć w p raw dzie  dopiero na je ­
sieni, ale na rozkaz A m erykanów  te rm in  
został przyśpieszony. S tany Zjednoczone 
ob aw ia ły  się bow iem  u ja w n ie n ia  w  pełn i 
ka ta s tro fa lnych  sku tkó w  p o lity k i zbro - 
jeń , k tó ra  została narzucona F ranc ji. Reak­
c y jn y  rząd francu sk i obaw ia ł się, że stale 
pogarszająca się sytuacja  gospodarcza i ro ­
snący ruch  pokoju zniechęci do rządu na­
w e t i te, ok łam yw ane fa łszyw ą propagan­
dą w a rs tw y  społeczeństwa, k tó re  do tych ­
czas go popiera ły .

N ie  w yd a je  się jednak, aby kw estia  
k i lk u  m iesięcy mogła zaważyć w  decydu­
ją cy  sposób na w y n ik u  w yborów . Cztero­
le tn i okres rządów  bu rżuaz ji jes t dosta -  
tecznie kom p rom itu jący . Oto w  k ilk u  cy ­
fra ch  i  n iepe łny zresztą b ilans tego czte- 
ro lec ia  zdrady i służby w  in te res ie  m o­
no po li am erykańskich .

Bilans zd ra d y

Od c h w ili usunięcia kom un is tów  z rzą ­
du w  1946 r. m ia ły  m iejsce C ZTE R Y  
D E W A LU A C JE , k tó re  ob n iży ły  wartość 
fra n k a  o D W IE  TR ZE C IE . W  ty m  sa­
m ym  czasie, m im o pewnych podwyżek 
rzeczyw ista wartość zarobków  ro b o tn i­
czych spadla o POŁOW Ę, a ceny żyw no­
ści w zrosły  od 50 do 75 proc. Ilość 
ba nkru c tw  zw iększyła  się od 1946 r. 
20 -K R O TN IE , a zysk i w ie lk ic h  koncer­
nów  powiązanych ze spó łkam i am e ryka ń ­
s k im i podskoczyły z 124 do 800 m il ia r ­

dów  fra n kó w . O ty leż  samo praw ie , t j .  
o 700 m ilia rd ó w  fra n kó w , zw iększy ł się 
obieg banknotów  i  w y d a tk i na zb ro je ­
n ia . Rachunek zgadza się.

A  czy można ob liczyć c y fra m i, ja ką  
stra tę  d la  narodu francuskiego przedsta­
w ia ją  tysiące m łodych ludz i, poległych 
na fronc ie  v ie tnam sk im , dz ies ią tk i tys ięcy 
dzieci, k tó re  g iną corocznie z n iedożyw ie­
nia? Czy dadzą się u jąć  w  suche tabele sta­
tystyczne c ie rp ien ia  setek tys ięcy rodzin  
robotn iczych w  czasie d łu g o trw a łych  s tra j­
kó w  o na jm nieszą popraw ę w a ru n kó w  b y ­
towych?

N a każdym  k ro k u  F rancuzi w idzą ozna­
k i panoszenia się A m eryka nó w  w  swoim  
k ra ju . Pod Paryżem  urzędu je  sztab E isen­
howera. W  sam ym  P aryżu rozs iad ły  się 
dz ies ią tk i m is ji am erykańskich . W okó ł po­
łu dn iow ych  po rtó w  rozbudow u je  się ame­
ryka ń sk ie  obozy wojskow e. Na francu sk im  
n ieb ie  — skrzyd ła  am erykańskich  bom ­
bowców. N a u licach  m iast francu sk ich  — 
tu p o t am erykańskich  bucio rów . A  na n ie ­
m ieck ie j g ra n icy  odradza się nowe niebez­
pieczeństwo —  rośn ie za am erykańskie  
do la ry  no w y  W ehrm acht faszystow ski. 
„F ra n c ja  zdradzona, F ranc ja  w  n iew o li. 
O to ja k i trag iczny  los spo tka ł naszą o j­
czyznę“  —  m ów ią  pa trio c i francuscy.

T ech n ika  fa łs z u , oszustw a  
i te rro ru

W  tych  w a run kach  reakc ja  francuska 
p rzygo tow a ła  się bardzo starann ie  do s fa ł­

szowania z góry w y n ik ó w  w yborów . Prze­
de w szys tk im  zm ieniono ordynac ję  w y b o r­
czą tak , aby zapewnić p a r ti i zdobyw ającej 
51 proc. głosów 100 proc. m andatów , p rzy ­
padających na okręg w yborczy. Uczy­
niono to w  celu pozbaw ienia kom un is tów  
należnych im  m andatów  w  parlam encie, 
naw e t je ś li zdobędą na jw iększą ilość g ło­
sów. Następnie wprowadzono w yb o ry  d w u ­
stopniowe, w  rezu ltac ie  czego, po p ie rw ­
szych in d y w id u a ln y c h  niepowodzeniach, 
pa rtie  reakcy jne  mogą połączyć uzyskane 
przez siebie głosy p rzeciw ko kandydatom  
p a r t i i kom un istyczne j. Po tych  zm ianach, 
je ś li np. w  je dn ym  okręgu w yborczym  ko ­
m un iśc i uzyska ją  49 proc. w szystk ich  g ło ­
sów, a pa rtie  reakcy jne  w ystępujące pod 
różnym i szyldam i, o trzym a ją  odpow iedn io 
20 proc., 16 proc i 15 proc. głosów, mogą 
one połączyć swoje głosy i wówczas uzys­
ka ją  w s z y s t k i e  m andaty w  danym  
okręgu w yborczym .

A le  i  naw et ta, o w ie le  da le j idąca, n iż 
w  w yborach w łosk ich  techn ika  fałszu 
i  oszustwa, n ie  w ystarcza bu rżua z ji f ra n ­
cuskie j. Rozpętała ona kam pan ię  te rro ru  
wyborczego, k tó ry  żyw o p rzypom ina  wzo­
ry  h itle ro w sk ie .

Na porządku dziennym  są napaści p o li­
c ji na ek ip y  robotnicze, rozlep ia jące afisze 
wyborcze, na loka je  p a r ti i kom unis tyczne j 
i  zw iązków  zawodowych. W P aryżu po lic ja  
napadła na gmach G eneralnej K on fede ra­
c ji P racy (CGT) i aresztowała m .in. sekre­
ta rzy  C G T H ena ffa  i  To ile ta . W  Saint 
C loud i S a in t Ouen po lic ja  napadła na ze­
b ra n ia  s tudentów  i  w  w y n ik u  napaści w ie ­

lu  ran iono i aresztowano. P ob ity  został 
przez po lic ję  depu tow any kom un istyczny 
Raym ond G uyo t. Ten system te rro ru , cho­
ciaż u leg ł wzm ożeniu w  okresie p rzedw y­
borczym , trw a  ju ż  od dawna. Lu d  fra n ­
cuski pam ięta dobrze nieudane zamachy 
na wodzów francu sk ie j p a r ti i kom un i - 
stycznej — Thoreza i Duclos i p row oka­
cy jne napaści na wiece robotnicze.

T e rro r przedw yborczy w  jeszcze w ię k ­
szym stopniu szaleje w  zam orskich po - 
siadłościach francusk ich , k tó re  równocześ­
nie  b io rą  udz ia ł w  w yborach: w  A lg ie rze  
i  M aroku . Jeden z po litycznych  p r z y ­
wódców a lg ie rsk ie j p a r ti i dem okra tycz­
ne j, Mazerm as, został bezpraw nie aresz­
tow any. W okręgach B en i M edal, K he - 
n ifra  i K asta  - Tada la panu je ju ż  od k i l ­
ku  tygodn i stan oblężenia. G arn izony w o j­
skowe zostały wzm ocnione oddzia łam i 
pancernym i- Represje spadają na tysiące 
działaczy dem okra tycznych i postępowych. 
T y lk o  w  Foum  el Ansar aresztowano po­
nad 400 osób, a sama m iejscowość została 
zrów nana z ziem ią.

W e w szystk ich  poczynaniach te r ro ry ­
stycznych idą, ręka w rękę z po lic ją , bo- 
jó w ka rze  faszystow skie j p a r t i i de G au lle -a. 
W  istocie b o jó w k i de G au lle ‘a s ta ły  się 
częścią państwowego apara tu ucisku, Jak 
pisze dz ienn ik  pa rysk i „H u m a n ite “ , „b o ­
jó w k i de G au lle ‘a cieszą się n ie  ty lk o  bez­
karnością, ale w ręcz pomocą ze s trony  po­
l ic j i .  B o jów karze  de G a u llc ‘a napada ją na 
wiece robotnicze, a po lic ja  „ in te rw e n iu je “ , 
aresztu jąc w skazanych przez bo jów karzy  
rob o tn ików .“

S ta w k a  n a  faszyzm
W  toku  ka m p a n ii w yborcze j, p row adzo­

ne j przez p a rtie  reakcy jne , coraz w y ra ź ­

n ie j zaznacza się tendencja s taw ian ia  na 
de G au lle ‘a, ja k o  zbawcę bu rżua z ji francu ­
sk ie j. Duża część zaw ieranych przez pa rtie  
reakcy jne  k o a lic ji w yborczych, ma za za­
danie przeforsow anie w  d ru g ie j turze w y ­
borów  kandydata  p a r t i i de G au lle ‘a. B u r-  
żuazja ma nadzieję, że zm yliw szy prostego 
Francuza mnogością szyldów pa rty jnych , 
uda je j się w  końcu przy pomocy głosów 
w yłudzonych podczas p ierw sze j tu ry  w y ­
borów , przeforsow ać na jb a rdz ie j re a kcy j­
nych kandyda tów  i zapewnić de G au llo w i 
k ie row n iczą  ro lę  w  przyszłym  rządzie.

Na podkreślen ie  zasługuje też udzia ł 
wyższej h ie ra rc h ii k a to lic k ie j w  ag ita c ji 
przedw yborcze j. Chociaż konsty tuc ja  
francuska zakazuje k le ro w i m ieszania się 
do w yborów , k a rd y n a ł L ie n a rt, a rc y b i­
skup Paryża F e itin  i cała p le jada b isku ­
pów grzm i z ambon p rzeciw ko bezboż­
nym  kom unistom  i nakazu je pod groźbą 
m ąk p iek ie lnych , głosować na kandyda­
tów  de G au!ie ‘a lu b  reakcy jnych  p a r ti i 
k a to lic k ie j.
S taw ka bu rżuaz ji fra n cu sk ie j i am ery­

kańskich  m onopolis tów  na de G au lie ‘a jpst 
oznaką słabości re a k c ji francu sk ie j. B u r-  
żuazja francuska  zdaje sobie sprawę, iż 
n ie  jes t w  stan ie da le j rządzić F ranc ją  
p rzy  pomocy dotychczasowych środków . 
I  dlatego p rzeprow adziła  zm ianę o rd yna c ji 
w yborcze j. I  d latego pokładała swe nadzie­
je  w  zaprow adzeniu faszystow skie j d y k ta ­
tu ry . W  w o jennych  planach am erykań ­
skich, F rancja  ma dostarczyć jeszcze 
w  bieżącym  roku 10 d y w iz ji p iechoty dla 
a rm ii a tla n ty c k ie j. B urżuazja francuska

w ie, że nie w ykona tego rozkazu bez rzą­
dów dyk ta to rsk ich .

Kom uniści n a  cxe!o n arod u  
w  o b ro n ie  wolności Francji

Naród francusk i ma przed sobą do w y ­
bo ru : dem okrację  i pokój, albo w o jnę  i fa -  
szym. K om unistyczna P a rtia  F ra n c ji s ta je  
w  obronie niepodległości F ra n c ji, w  ob ro ­
nie in teresów  całego narodu, w ystępując 
w  w yborach z program em  zjednoczenia 
najszerszych w a rs tw  narodu na płaszczyź­
nie

W a lk i o pokój, przeciw ko am erykań ­
sk im  planom  w o jny.
W a lk i o wolność F ra n c ji, p rzeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec Zachodnich. 
W a lk i o swobody dem okratyczne prze­
c iw ko  faszystow skim  zakusom de 

Gauiic^a wodza bu rżuaz ji francu sk ie j.
W ezwanie K om unis tyczne j P a rtii F ra n ­

c ji do utw orzen ia  szerokiego F ron tu  N aro­
dowego dla rea lizac ji tego program u, za­
powiedź w spółpracy z każdą pa rtią  p o li­
tyczną. k tó ra  zechce ten program  rea lizo­
wać. staw ia K P F  na czele wszystkich zdro­
w ych s ił narodu francuskiego P la tfo rm a  
wyborcza K om un is tyczne j P a rt ii F ra n c ji 
dowodzi raz jeszcze, że kom uniśc i s ta li się 
siłą k ie row n iczą  i przodującą narodu że 
je dyn ie  P a rtia  K om unistyczna, we w spół­
pracy ze w szys tk im i p a trio ta m i F ra n c ji 
zdolna jest w ydźw ignąć k ra j z przepaści, 
w  ja ką  w trą c iła  :ą p o lityka  ko le jnych  rzą­
dów bu rżuaz ji i \yyprow adzic na drogę po­
k o ju  i dobrobytu!*)

TO M A S Z  A T K IN S

*) O p rogram ie  F ron tu  Narodowego we 
F ra n c ji p isa liśm y obszernie w n -rze  129(337 
Sztandaru M ło dych “ .
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